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I Z Y S P O L S K A
c z y l i

DZIENNIK UMIEJĘTNOŚCI, WYNALAZKÓW, KUNSZTÓW 1 

RĘKODZIEŁ, POŚWIĘCONY KRAJOWEMU PRZEMY­

SŁOWI, T u d z i e ż  p o t r z e b i e  w i e y s k i e g o  i Mi e y ,

SKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom III. llok  1 S i  g, Część trzecia , Nr. 11,

Xxxii.
W i e l k i  t i b u s

czy li  sposób p r z e sy ła n ia  g ło su  lu d zk iego  do 
w ie lk i e y  o d le g ło ś c i .

(z  pisma: M altetis B ibliothek der neuesien IV eltku nde)

*

Przy tak w ielk ich  postępach ludzkich wiadonio- 
sci u w szystk ich  oświeceńszych narodów, zapewne  
oicoboiętnij byłoby rzeczą, gdyby brzmieniu ludz­
k ie g o  g łosu nadano większą donosność, ta k ,  iżby 
osoby 0 g albo 1 0  godzin od siebie oddalone, ustni;.

sobą rozmawiać mogły. Pomysł ten nie iest żar 
tein, owszem polega na możności p r z y  wiedzenia go
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do sku tku.  L i czn e  d o św iad czen ia ,  k tóre  pew ien  

Szkot ,  T o m a s z  D i c k  w y k o n a ł ,  ledwo nie w szeL- 
ka  w  tey mierze  wątpl iwość usunęły.  W iad o m o  od 
dawnego  c z a s u ,  ze drzewo iest  doskona łym głosu 
przewodnikiem.  Dla przekonania się o tern, dosyćies t  
p rz y tk nąć  zegarek do końca belki; osoba stoiąca przy 
d rug im  końcu leyźe,  przy ł o /y  wszy „cho do d rz e ­
w a ,  usłyszy chód ze g a rk a ,  którego,  w tey samey 
odległości ,  przez pow et rze słyszeć by nie mogła. 
N ie iak i  W a l k e r  opisuie pros ty sposób, zapotno- 
cą którego,  w  odległości 1 7 !  stopy by ł  s łyszany, 
lubo bardzo cicho mówi ł .  Na d r e w n ian ey  podsta­
wie  leżała t r ąba ;  zdawało  się iakby iaka  n i ew i ­
doma istota p rz em aw ia ła  z iey środka;  s łowa były  
n a w e t  zrozumialsze ,  i daleko logodniey brzmial 'v,  
niżeli  gdyby wyrzeczone były  w  powiet rze .  K u ­
piec  w Cleve,  zwany J o r  i s  s o n ,  b y ł  g łuchy od 
la t  wielu.  Jednego razu us iadł  przy fo r t e p ia n i e ,  
na  k tórym grała iego córka.  Pal i ł  wtedy faykę,  k tó ­
rą  przypadkiem opar ł  o ten  in s t ru men t ;  n iepomału 
zdziwiło  go, że doskonale mógł  słyszeć muzykę.  
Z as tan a w ia ł  się nad tern i w y n a la z ł  nakon iee  spo­
sób , zapomoeą którego używ an ie  u t raconego s łu­
chu odzyskał.  Opa r łszy o swoie zęby c i en iu tk i  ka­
wałek d r e w n a ,  p rzy tk n ą ł  drugi  tegoż koniec do 
zębów osoby, z k tó rą  chc ia ł  rozmawiać :  tym  spo­
sobem wszystko dokładnie mógł  słyszeć; a chociaż  
i nayciszćy m ó w io n o ,  żadney nie s t r ac i ł  sy laby.
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S p o só b  t e n  i e s t  t a k  p r o s t y  i ł a t w y ,  i ż k a ż d y  b e z  

t r u d n o ś c i  s p r a w d z i ć  go m o ż e .  D o s y ć  i e s t  w  t y m  

c e l u  z a t k a ć  s o b i e  uszy;  w z i ą w s z y  w t e d y  m i ę d z y  

z ę b y  k o n i e c  c i e n k i e g o  d r e w i e n k a ,  m o ż n a  n a y d o -  

k ł a d n i e y  z r o z u m i e ć  co in n a  o sob a ,  t r z y m a i ą c a  t a k ­

że  m i ę d z y  z ę b a m i  d r u g i  k o n i e c  t egoż d r e w i e n k a ,  

m o w i ,  l u b  s z e p c e .  T e n ż e  s k u t e k  o l r z y m u i e  s ie  za  

p r z y ł o ż e n i e m  la sk i  do  p i e r s i  l u b  szyi  l e y  osoby ,  

7. k t ó r ą  g ł u c h y  ż y c z y  so b ie  r o z m a w i a ć ;  a n a w e t  

k i e d y  o p r z e  ią  o n a c z y n i e ,  w  k t ó r e  g łos  p u s z c z a  i n ­

n a  osoba .  I m  s p o s o b n i e y s z y  i e s t  do  w ib r a c j i ,  ( d r ż e ­

n ia ,  m a t e r y a ł ,  z k t ó r e g o  n a c z y n i e  i e s t  z r o b i o n e ,  t y m  

w y r a ź n i e y  g ło s  m o ż e  b y d ź  s ł y s z a n y .

W o d a  t a k ż e  d o b r y m  ies t  g ł o s u  p r z e w o d n i k i e m .  

F r a n k l i n  z a p e w n i a ,  i ż  po d  w o d ą ,  w  od le g ł oś c i  

10  m i n u t ,  s ł y s z a ł  s z e l e s t  p o c h o d z ą c y  z t a r c i a  d w ó c h  

o s i e b ie  k a m i e n i .  P o s t r z e ż o n o ,  i ż  c h y ż o ś ć  g ł o s u  w i ę k ­

sza i e s t  w  c i a ł a c h  s t a ł y c h  a  n i ż e l i  w  p o w i e t r z u .  

W e d ł u g  C h i  a d n i  e g o ,  k t ó r y  w  t y m  w z g l ę d z i e  

c z y n i ł  l i c z n e  d o ś w i a d c z e n i a ,  c h y ż o ś ć  t a  w  p e w n y c h  

c i a ł a c h  16  do  17  r a z y  w i ę k s z a  i e s t  od  c h y ż o ś c i  w  p o ­

w i e t r z u .  C i e k a w s z e  i e s z c z e  są  do św  i a d c z e n i a  n i e d a ­

w n o  w y k o n a n e  p r z e z  B i o t a  z p r z e p r o w a d z a n i e m  

g ł o s u  z a p o m o c ą  d ł u g i c h  r u r ,  t a k  p r z e z  s t a ł e  c i a ł a ,  

i a k o  i p rze z  p o w i e t r z e .  D o ś w i a d c z e n i a  t e  c z y n i o ­

n e  b y ł y  w  r u r a c |i p r o w a d z ą c y c h  w o d ę  do  P a r y ż a .  

F h y ż o ś ć  g ł o s u  w  t y c h ż e  b y ł a  d z i e s i ę ć  r a z y  w i ę k ­

s z a ,  a n i ż e l i  \ v p o w i e t r z u .  R u r y  z a w i e r a ł y  2 8 6 0
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stóp paryzk ich ,  czyli przeszło i 0 m in u t  długości.  
O n  sam s ta ł  przy iednym końcu ,  a professor M a r ­
t i n ,  z k tórym razem to doświadczenie czynił ,  przy 
drugim.  O b a d w a  dobrze się r o zu m ie l i ,  m ów iąc  
c ichym głosem; nic pot rzebowal i  n a w e t  innego środ­
ka  ku porozumieniu  się względem innych,  iakie 
nas tępnie  w y k o n y w a ć  mieli ,  doświadczeń.  „ R a d -  
b y m “  pisze B i o t ,  „oznaczyć odległość, w kt ó rey  
głos ludzki  przes ta ie  bydź dla s łuchu '  zrozumiały.  
J a k k o lw ie k  b o w ie m  cicho rozmawial iśmy,  p r z e ­
cież i nayn iez rozumial sze  s ze p ta n i e , t ak  dobrze  
s łyszeć było  można z p u n k t u  na 2 8 6 0  stóp odle­
głego,  iak gdyby ktoś s ta ł  tuż  p rz y  nas samych i 
każ d em u  w  ucho szepta ł,  Sposób ten r o z m a w ia ­
nia  z n iew idom ym  sąsiadem, b y ł  tak osobl iwy,  iż 
obadw aśm y  się dziwil i ,  w iedząc  n a w e t  tego przy­
czynę.  Przes tanki  między zapy taniem  a odpowie-  
d z i ą ,  nad e r  krotko t r w a ł y ;  nigdy b o w i e m ,  mimo 
przedziela jącą  nas odległość mieysca ,  6 |  s ek u n d y  
nie  przechodzi ły .  W y s t r z a ł  z pistoletu przy i ednym  
końcu  ru ry ,  s p r a w o w a ł  mocny h uk  na d ru gim koń­
cu teyże.  P o w ie t r ze  n a w e t  by ło  z t aką  g w a ł to w n o ­
ścią wypchn ię te ,  iż ręce  z drugiey s trony rur y ,  do 
teyże  o tw oru  przyciśnioney,  zadało raz  bolesny i zga­
siło w  oddaleniu  s to iącą ś w ie c ę” . P e w i e n  xiadz ,  
D o n  G a u t i e r ,  iuż  k u  końcow i  przeszłego w ie ­
k u  pow zią ł  by ł  myśl,  przenoszenia g łosupomienio-  
nym  sposobem w  daleką  odległość. R adz i ł  ón za-

/
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kładać poziome rury, z obu końców w górę pod­
niesione, i w yrachow ał,  że tym sposobem w od­
ległości 5oo godzin, w  iedney godzinie można uczy­
nić zapytanie i otrzymać odpowiedź.

Z tych doświadczeń wynika, źe głos przechodzić 
może do niezmierzoney prawie odległości. Skoro bo­
wiem  w odległości iednego kwadransa słychać nay- 
cichsze szeptanie, icst więc rzeczą podobną do p raw ­
dy, że można rozmawiać w oddaleniu 10 i 12 godzin. 
Ostatnie przynaymniey nic iest dziwnieysze od p ier­
wszego. Zastosowanie tey teoryi mogłoby bydźrów nie 
użyteczne, iak ciekawe. Naprzykład: osoba znay- 
duiąca się, w oznaczoney godzinie, w iedney osta- 
tecznćy części wielkiego miasta, mogłaby udzielać 
wiadomości inney osobie, znayduiącey się na dru­
gim końcu tegoż miasta, i wygodnie z nią rozm a­
wiać niewychodząc ze swego pomieszkania. Przy- 
iaciele w  oddalonych miastach mieszkaiący, nie po­
trzebowaliby korrespondowaó z sobą listownie, ale 
mogliby rozmawiać ustnie i ła tw o poznawać się po 
głosie. Wiadomość o słabości, o zgonie, i wszelkich 
innych zdarzeniach, w  teyże samey chwili mogła­
by bydź udzielona osobom interesowanym. Nicby 
rae stawało na przeszkodzie wzaiemney zamianie 
m yśii i życzeń, między przyiaciołmi i znaiomcmi, 
vv teyże chwili, kiedy te myśli i życzenia powstaią.

w rzeczy samey: przedsięwzięcie takowe nie 
ie-t. niepodobne do wykonania. Doświadczenia 13 i o-
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t a  okazuią ,  i£ to do sku tku  przy wieśdź można.  T y m  
samym  sposobem ul ice i domy gazem się oświec a­
ją* Częstokroć w L o n d y n ie  a p a r a t ,  z k tórego sic 
gaz rozw i ią ,  b y w a  o dw ie  godziny odległy od miey- 
sca ,  gdzie się tako wy pali i św ia t ło  wydaie.  Z reszta 
j-ozmowa między osobami przedzielonemi  znacznem 
mieysca  oddaleniem nie b y łab y  bardziey zdui ni ew a-  
iącą,  iak teleskopy,  zapomocą k tó ry ch  dalekie przed­
mioty tak  widzieć  można,  iak gdyb y na  k i lka  ty l ­
ko k ro k ó w  były od nas oddalone. Jedn o  i drugie 
mieści  się w  obrębie  p r a w  przy rodzenia ;  a skoro 
te p r a w a  są z n a n e ,  wszelką  z n ich  korzyść,  iaką 
tylko n a s t r ę cza ią ,  ciągnąć  należy.  Czerń są tele­
skopy dla oka ,  tem sam ćm  bydżby mogły tubusy dla 
s łuchu;  ob y d w a  te zmysły ,  przysparzające cz łow ie­
kowi  tyle u m ys łow ych  roz rywek,  c zyn i łyby  nam 
wsze lk ie  posługi,  do k tó ry ch  ie p rzyrod ze n ie  uspo­

sobiło.
Co do nak ładu ,  iakiegobv w y m a g a ło  urządze nie  

w ie lk ich  tubusów ,  t a k o w y  możeby b y ł  mniey zn a ­
czny,  niżeli się zdaie.  M ożnaby  ie ł a t w o  małym 
kosztem u rz ąd z ić ;  zby tek  b o w iem  w  tey  mierze 
by łby  n iew łaśc iw y .
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XXXIII.

WYJĄTKU Z KURSU C H E M II  Z A S T O S O W A N E ?  DO SZTUK)

wykładanćy przez P. C l e m e n t  D e s o r m e ś  
w konserwatorium  sztuk i rzemiosł w Paryżu

( Ciąg dalszy p . str. < /3 .J

O p e d z ie  ro zg rza n e g o  p o w ie tr z a  w  kom inach .

Dopiero za naszych czasów zaczęto rozważać spoi 
sobem naukowym pęd rozgrzanego powietrza W ko­
minach,  przez które dym wychodzi. Przed niewie-> 
lą ieszczclaty przyczyna tego wcale znana nie by ­
ła. Nowsi i znakomitsi  pisarze rozumieią,  iakoby 
ciąg w kominach powstawał  w skutek zgęszczania 
się wody,  która  z palnych rozwiiaiąc się materya-  
ł ó w , ulatuie w postaci pary,  a przez zgęszczenie 
się swoie próżnią sprawuie.  Lecz to mylne mnie­
manie, ani z teoryą, ani z doświadczeniem się nie-* 
fcgadza.

Si ła,  z iaką powietrze w  kominie pędzi do gó-* 
ry i tamże się porusza, iest iedynie wypadkiem róż- 
luey, zachodzącey między ciężkością słupa rozrze­
dzonego powietrza wew nąt rz  komina,  a ciężkością 
takiegoż słupa powietrza zimnego, zewnętrznego.  
l e o , y a  tego pędu polega na  zasadzie h yd r  ody na- 
miConey, odkrytey przez Toricellego , według któ-  
icy płyny różney gęstości układaią się do rówuo-
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wagi.  W s z e l a k o  p ra wo to niemoże bydź z mate­
m at yczną  ścisłością stosowane do pr zedmio tu ,  k tó­

ry t u  pod nasze podciągnęliśmy uwagę.  T a k o w a  b o ­
w i e m  iest wielce pożyteczna W wykładz ie  t eo re ty cz ­
nym  umiejętności ,  czyli  w tey  części nauk i ,  k tó rą by  
filozoficzną nazwać można;  lecz w  zas tosowaniu  
t w ie rd z eń  t e y ż e ,  szczególnie do rzeczy t ech n ic z ­
nych,  gdzie się ledwo nie w szys tko  dzieie wśród 
nie s ta teczn ych i zm ienny ch okoliczności , nie iest 
ani  po t rzebn a,  ani użyteczna.  W  tey  mierze s ta-  
rayrny się tylko uni knąć  ważn ie j szy ch  uchybień 
w  budow ie  a p a ra tó w  i w  u rząd zen iu  rękodzie l -  
n y c h  za k ła dów .  G ł ó w n y m  celem ninieyszey teo-  
ry i  iest:  oznaczenie w y m i a r ó w , k tó re  przypadają  
d la różnych części ogniska,  iżby taka  ilość powie­
t r z a  zos taw ała  zawsze w  ze tkn ie niu  z palnemi  mate-  

r y a ła m i ,  iakiey pot rzeba do zupełnego onych zgo­
rzenia.  Zat em  nayprzód będziemy się s taral i  ozna­
czyć: iaka ilość powiet rza  pot rzebna  iest do z u p e łn e ­
go zgorzenia palnego m a te r y a łu  zw yk le  używanego,

Gorzenie węgla drzewnego.

Obięlość gazów p o w s ta i ą c j c h  z połączenia  się 
węgla z kwasorodem,  zupełn ie  iest  r ó w n a  ohiętości  
użytego gazu kwasorodnego. P r ze k o n ać  się o tern 
można pros tem d o św iad czen iem ,  przez spalenie 
wę g la  w  powie t rz u  a tm o s fe r y czn e m , pod dzwo­
n e m  osadzonym n a  ży w em  srebrze;  obiętość gazu
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zawartego w dzwonie, Lodzie zupełnie takaż 'sami 
po spaleniu, iak przed spaleniem węgla.

Wyżey ruż powiedzieliśmy, ze m etr  sześcienny 
powietrza atmosferycznego, w  temparaturze topnie­
jącego lodu, zawiera 0,21 sześciennego m etra  kwa- 
sorodu, i 0 ,7 9  sześć. metr. saletrorodu; pomnoży- 
wszy te liczby przez wagę m etra  sześciennego, od- 
powiadaiącą każdemu z tych gazów (*), wypadnie: 
Kwasoród, 0,21 7?z.s.xit434  =  o,3o i kil. 1 
Saletroród, 0 ,79  7».s.x i ,2 6 o —  0 ,9 9 7  Z//. j

Przeto m etr  sześcienny powietrza atmosferycz­
nego, w temperaturze o°, waży 1,298 hilogr.

M etr  sześcienny kwasu węglowego w  tempera­
turze o , waży 1,974 hilogr; a ponieważ do utwo­
rzenia onego, potrzebna obiętośe kwasorodu równa 
lest objętości tegoż kwasu; zatem: m etr  sześcien­
ny kwasu węglowego składa się z 1,434 hilogr. 
kwasorodu i (którato liczba wyraża ciężkość ied- 
hógo m etra  sz. tegoż gazu) i z o ,54o hilogr. wę­
glika. Wypada z tąd, że ieden hilogramm  kwasu 
węglowego zawiera 0,7264 kwasorodu, i 0,2736 
Węglika; czyli innemi słowy: 5.65 hilogr. kwasu 
ig ło w e g o ,  złożone są z iednego hilogrammu w ę- 
§l*ka i 2,65 hilogr. kwasorodu.

( ) W H ecueil J n d u str ie l , z k ąd  ninieyszy a r t y k u ł  iesf 
wzięty,  kayiv. < ' • , ,l i z a n o  ni n o ż y c  p rzez  c ięż k o ść  g a tu n k o w a ,  p o ­
m n o żo n o  zaś i . .  . •1,8 is totn ie  p rzez  w ag ę  gazów .

5a
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Podług tego rachunku, do zupełnego spalenia ied- 
ne^o kilogr. węgla drzewnego, potrzeba 2,65 kilogr. 
kwasorodu; a ze ieden m etr  sześcienny kwasorodu 
wazy i ,4 5 4  k i l o g r wypada więc na obiętość 
-—: 1,848 m etr. sz. tegoż gazu, w  temperaturze o°. 
Chcąc przekonać się: iaka ilość powietrza potrzebna 
iest do otrzymania tey ilości kwasorodu, należy tyl­
ko pomnożyć i ,8 4 o  m etr. sześcien. przez 0 , 2 1 , 
czyli przez stosunek, w  iakim kwasoród wchodzi 
w  skład powietrza, a wypadnie i ,8 4 o  X (-^p) —  
8 , 8 0  m etr. sześć. Przeto ieden kilogr. węgla po- 
trzebuie 8 , 8 0  śześc. m etr. powietrza do zupełnego 
zgorzenia w  temperaturze o° .

Źe iednak obiętość gazów powiększa się w sto­
sunku prostym tem peratury , winniśmy przeto, ze 
względu na ninieysze zagadnienie, przywieśdź obię­
tość powietrza do średniey temperatury, k tó ra  w  P a ­
ryżu  w'ynosi -f- io ° ,5 5  stumiarowego term om e­
tru  (*). P raw a  rozszerzania się gazów nie wchodzą

granice chemii techniczney; namieniamy więc tyl­
ko, że spółczynnikiem tego rozszerzania się iest 2 ,6 7 ; 
chcąc przeto oznaczyć; o ile powiększa się obiętość 
gazu w  skutku podwyższenia tem peratury , potrze­
ba obiętość tegoż gazu, w  temperaturze o ° ,  pomno-

(*) W Warszawie średnia temperatura wynosi -j- 7,5° 
termometru stuiniar.
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Żyć p rzez  liczbę  stopni st um iarów  ego termome­
tru , o k tó re  sić tem p e ra tu ra  podwyższyła; iloczyn 
zaś podzielić przez 2,67. Będzie  więc:

Sj80 4- 8-^JŚ _ l2 d _ 5 =  8,60 +  0,347 = 9 ,1 5  m etr.  sześć.

A zatem, do zupełnego spalenia iednego kilogr. 
węgla, potrzeba, w średniey temperaturze paryzkiey, 
9 , 1 5 metr. sześć, czyli prawie 11,5 kilogr. powie­
trza atmosferycznego (*)•

Ponieważ wszystkie połączenia chemiczne odby- 
waią się w staley proporcyi, tak, że ieżeli ilość 
iednego z pierwiastków, teyże proporcyi nic do­
chodzi, w takim razie ilość odpowiednia pierwiast­
ku drugiego zostaie wolna; koniecznie zatem po­
trzeba n , 5  kilogr. powietrza do spalenia iednego 
kilogr. drzewnego węgla; gdyby go było mniey 
węgiel nie wszystek zostałby spalony.

Gorzenie kamiennego węgla.

Mówiliśmy iuż o składzie węgli kamiennych; że 
atoli stosunek icli części składowych, nie we wszyst­
kich gatunkach iest iednakowy, nie uiożna więc 
ściśle oznaczyć ilości powietrza, potrzebnego do

(*) W  średnicy tem peraturze  warszawskióy, ilość ta 
wynosi 9,05 metr.  sz. Biorąc zaś miary i wagi p o l s k i e ,  

wypada: żc do spalenia fu n ta  węgla potrzeba 19,20 
łokci, sześciennych, czyli p rzesz ło  11 ft. powietrza.
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icłj spalenia. Wszelako rachunek, który podaiemy, 
w  każdym razie użyteczny' bydź może; wynika 
bowiem z niego średni w ypadek, który przy- 
iąć można we wszystkich prawie okolicznościach. 
Na przykład obieramy węgiel kamienny, zawie- 
raiący 0,800 węglika, i 0,0167 wodorodu. Z po­
wyższego rachunku wiadomo, że do spalenia ied- 
nego kilógram m u  węgla potrzeba 9,15 m etr. 
sześ. powietrza; należy więc tylko pomnożyć o,8oo 
przez 9 , i 5 ,  a iloczyn 7,320 m etr . sześć, oznaczać 
będzie ilość powietrza potrzebnego w  tym razie do 
spalenia węglika.

Co do ilości powietrza potrzebnego do spalenia 
wodorodu, wypada nayprzód wyrachować obiętość 
tego gazu, z gatunkowey onego ciężkości, k tóra iest 
0,0732; z tego przekonamy się, że 0,167 kilogr. 
wodorodu zaymuią 1,80 m etr. sześć. Ze zaś wo- 
doród paląc się, trawi połowę swey obiętości kw a- 
sorodu; pomnożywszy więc lj|-° przez ^  w ypad­

nie 0,90 X —  —  4,2 8 m etr. sześciennych; do­
dawszy te 4 ,2 8  m etr. sześć, do 7 ,3ao  m etr. sześć., 
okaże się: że do doskonałego spalenia iednego ki~ 
logr. zwyczaynego węgla kamiennego, potrzeba 
11,60 m etr. sześć, powietrza w  średniey temperatu­
rze  paryzkiey. (*)

(#) Nie zważano w teui obraehowaniu na temperaturę 
średnia, która powiększa tę ilość o 0,17 111. s.; dodaiąc 
ię, wypada 11,77 m. s. atmosferycznego powietrza.
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Gorzenie drzewa.

Zwyczayne suche drzewo zawiera, według roz­
bioru wyżey podanego, 20 na sto wody, a w pozo­
stałych zupełnie suchego drzewa, mieści się 
tylko o,4 16 węglika. Należy więc tylko pomnożyć 
tę liczbę przez 9 ,15, to iest, przez liczbę wyrażaią- 
cą ilość powietrza potrzebnego do spalenia z ki- 
logr. węgla; a znaydziemy, że do spalenia iedne- 
go kilogrummu zwyczaynego ^suchego drzewa, po­
trzeba, w średnicy temperaturze , 3 ,806 metr. sz. 
powietrza; którato liczba iest iloczynem z pomno­
żenia dwóch liczb powyższych (*).

Teraz pozostaie nam zastanowić się nad prawa­
mi pędu powietrza na ogień, gdy ciała palne nim 
płon.-j i ciepłem z tychże rozwiniętem rozrzedzi 
się otaczaiące ie powietrze.

W temperaturze średnicy warszawskiey potrzeba do 
tego 11,64 m. s., a zaś na miary i wagi polskie, w ypa­
da do spalenia iednego funta węgla kamiennego, w  śred­
nicy temperaturze warszawskiey, 24,773 łok c i  sześć ,  

powietrza.

(*) W średnicy temperaturze warszawskiey, do spale­
nia iednego l i l o g r ■ drzewa potrzeba 3,76 111. s. powie-  
lrza, a na miary i wagi polską, do spalenia funta drze­
wa) potrzeba prawie 8 łok c i  sześć , powietrza.
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Teoryci kominów.

N ayprzód obliczymy chyżość, z iaką  czysle, roz­
grzane p o w ie t rz e ,  u la lu ie  z k o m in a ,  żebyśmy 
tym  sposobem oznaczyć mogli: iaka ilość p o w ie trza ,  
w i e d n o s t c e  c z a s u ,  za k tó rą  obieramy iednę se­
kundę ,  do ogniska przypływ a. Do tego obrachow a- 
n ia  zastosuiemy sposób , k tó rym  się oznacza ilość 
w ody, iak ą  dostarcza  p ły n ący  s trum ień ; do czego 
potrzeba tylko mieć dane przecięcie k a n a łu  i p ręd­
kość w y p ły w u .  P rzy czy n ą  chyzości pędu p o w ie trz ­
nego w  kom inach  iest r ó ż n i e  a, zachodząca mię­
dzy długością s łupa ,  chłodnego, zew nętrznego  powie­
t rza  , a długością s łupa pow ie trznego , rozrzedzo­
nego przez ro z g rz a n ie 'w e w n ą t rz  k o m in a ,  i p rzy ­
wiedzionego do gęstości pow ietrza  chłodnieysze- 
go, zewnętrznego',  chyżość zas', z iaką  pow ietrze 
w p a d a  do dolnego o tw oru  k o m in a ,  ró w n a  iest 
chyżości, z iaką  ciężkie c iało  spada z tak iey  w yso­
kośc i,  iak wynosi wspom niona r ó ż n i c a ,  m iędzy 
długością tych dw óch  s łupów ,

D la lepszego zrozum ienia  te y  w ażney  zasady, w y ­
staw m y sobie, że w ścianie boczney  obszernego n a ­
czynia, napełnionego w o d ą ,  k tó re  w yobraża ią  /^g-. i .  
i 2 na T a b .  V II ,  u rząd zo n y  został o tw ó r B, i żo 
yv lakow ym  osadzono zakrzyw ioną  ru rę  CC, k tó ra  
sięga do w ierzchniego  brzegu naczynia A. I lo zć iek  
u łoży się do p o z io m u , i w y s o k o ś ć  wody w  C, ró­
w n a  będzie wysokości w ody  w A. Jeżeli piecyk
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Dł z rozżarzonemi węglami umieścimy pod rupą 
^Cj naówczas objętość wody w teyże, w  miarę iey 
rozgrzewania, powiększać sic, a gatunkowa oney cięż- 
kość zmnieyszać się będzie; przetoż słup wody CC, 
będzie się musiał przedłużyć, iżby mógł przyyśdź 
do równowagi ze słupem AB; rozgrzana woda pod- 
m esiesię, i przez wierzchni otwór C’ wypływać bę­
dzie. Gdybyśmy między punktem  C’ i naczyniem 
A, ustanowili komutiikacyą, w kierunku linii, pun­
ktami oznaczoney na rysunku; woda krążyłaby 
przez cały czas utrzymywania pgnia pod rurą.

Przyiąwszy, ż e ru r a C C ’ nie iest osadzona w śc ia -  
nie boczney, ale w  środku naczynia AA, iak po- 
kazuie f ig,  2; rozciek w  temże naczyniu zawarty, 
1 iakimkolwiek ogrzewany sposobem, także się 
do góry podnosić, i w  miarę ogrzania, przez wierz­
chni otwór C ’, wypływać będzie.

Ostatni przykład wiernym iest tego obrazem, co 
się dzieie w  kominie za roznieceniem ognia. N a ­
czynie AA, wyobraża atmosferę zewnętrznego, 
chłodnego powietrza; a rura  CC’ wyobraża kanał 
komina. Rozgrzane powietrze wznosi się do góry, i 
ulatuie wierzchnim komina otworem.

Chcąc oznaczyć chyżość, z iaką powietrze wcho­
dzi do dolnego otworu kom ina , trzeba mieć da- 

iak się iuz wyżey rzek ło ,  różnicę, zachodzącą 
między długością wewnętrznego, rozgrzanego słu-
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pa powietrza, przywiedzionego do tey długości, iakąby  
m ia ł ,  gdyby został sprow adzony do niższey te m p e ­
ra tu ry  pow ietrza  zew nętrznego, a rzeczyw ista  d łu ­
gością k o m in a , k tóra iest ró w n a  długości s łupą 
zew nętrznego cliłodnieyszego powietrza, O bierzm y za 
p rzy k ład  komin na 10 m e tró w  wysoki, którego śred­
n ia tem p era tu ra  iest-na 100" te r m o m e tr u  s tu m ia -  
rowego, a zaś tem p era tu ra  p o w ie trza  zew n ę trzn e ­
go na o ° .  M aiąc  przyw ieśdź długość s łupa powie­
t rza  rozgrzanego na i o o ° ,  do tem p era tu ry  o ° ,p a m ię -  
taym y, l e  obiętość gazów powiększa się o ~  za 
każdem  podw yższen iem  tem p e ra tu ry  o ieden  sto­
p ień  s tum iarow ego te r m o m e tr u .  I  tak: 100 m e ­
tr ó w  sześciennych pow ie trza ,  w  tem pera tu rze  o ° ,  ty ­
leż w a ż ą ,  co 107 ,50  m e tr .  sześć, pow ietrza roz­
grzanego na i o o ° .  P rze to  s łup  pow ietrza  m aią- 
cy 10 m e tr ó w  długości w  tem p era tu rze  i o o ° ,  bę­
dzie m ia ł  tylko 7 ,10  czyli m . w  tem p era tu ­
rze o° .  P on iew aż więc:

s łup  zew n ętrzn y  w  tem p era tu rze  o °
mieć będzie długości , ..........................t o  m e tr .
a słup w e w n ę trz n y  w  tem p era tu rze  i o o °
sprowadzoney do o ° ................................7 ,10

Z atem  różnica 2 ,9 0  
Chyżość z a te m ,  z iaką  pow ietrze  w s tcpu ie  do 

dolnego o tw oru  kom ina, na 10 m e tr ó w  wysokiego, 
ró w n a  będzie chyżości, z iaką c iężkie  ciało  spada 
z wysokości 2 ,90 m etró w . D la  oznaczenia tćy chy-
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zosci , potrzeba tę liczbę pomnożyć przez 19,62, 
ezyli przez spółczynnika spadku ciała,  a z i loczynu 
wyciągnąć pierwiastek kwadra towy;  albowiem, w e ­
dług p rawa  odkrytego przez G a l i l e u s z a ,  chyżo- 
ści nabyte przez ciała wolno spadaiące, są w  sto­
sunku,  iak kwadraty pierwiastków z dróg przez,nie 
przebieżonych. W obecnym  więc przykładzie chyżość 
będzie,

(/■ 19,62 X 2,90 =  \ /  56,89 —  7*52 m e tr .

Lecz chyżość 7 ,5 2  m etr. na sekundę,  tą iest 
cbyżością, z iaką powietrze wchodzi do dolnego 
otworu komina; ale nie tą, z iaką się wewnątrz  te­
goż podnosi; albowiem zachodząca między niemi 
różnica powiększa się c iężarem węgla, który spa­
lone powietrze z sobą porywa. Dla większey ł a ­
twości w powyższym rachunku ,  ułożył  P. C l e ­
m e n t  ta heli ę wyrażającą chyżośei, iakich na se­
kundę nabywa ciało spadaiące z wysokości 5 cen-
t i m e t r ó w do i o  m e tr ó w ;

W ysokość.
metrów

Chyżość nabyta 
przy końcu ied- 

neysekundy. 
metrów

W ysokość.
meltów

Chyżość naby ta 
przy końcu ii'il 

nćy sekundy. 
metrów

0,051 . • • b 2 . • 6,29
0,25 . . . 2,22 2,50 . . . 7,01
0,50 . . . 3,13 3 . . 7,66
0,75 . . . 3,84 3,50 . . . 8,29
*,00 . . . 4,43 4 . . 8.S7
1,50 . . . 5,41 4,50 . . - 9,40

3i
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Chyżość n aby ta Chyżość nabyl i
przy  k o ń c u  ied- ' p rzy  k o ń c u  ieJ

W y so k o ś ć n e y  sekundy W y so k o ść n e y s e k u n d y

m etró w m etró w m e tr ó w m et ró  w

5 . 9,91 s . . . 12,60
5,50 • . 10,35 8,50 . . .  12, SS

6 . 10,85 9 . . . 13.2S
6,50 . 11,29 9,50 .  . . 13.6S
7 . 11,75 10 . . .  U
7,50 . . 12,15

Maiac  wiadoma chyżość,  z iaką powiet r ze  o lwo-
H łi *

re m  prowadzącym do ogniska p rz yp ływ a,  potrzeba 
tylko pomnożyć l iczbę,  wyraża ią cą  tę chyżość na 
iakąko lwiek miarę ,  przez pow ierzchnią  lego o tw oru ,  
obrachowaną podług teyże samey rniary,  a iloczyn 
okaże ilość wchodzącego powiet rza  na sekundę.  
W  przykładzie  poprzedza jącym,  u w aża iąc .  o twór  
k w a d r a t o w y ,  którego bok ma 5o centym etrów , 
o t rzymamy o,5o X o ,5o ~  0 ,2  5 centym etrów  
k w a d r a to w y ch  powierzchni ;  pomnożywszy tę l icz­
bę  przez 7 ,52 m e tr , wypadnie  i , 8 8  m etr. sze­
ściennych;  a ta l iczba wyraża ilość powiet rza ,  ia- 
ka przez palny m a le r y a ł  podczas gorzenia na  se­
kundę przechodzi .

W yrach ow an ie  chyhości r o z p a l o n e g o  p o w ie trza  w  kom inach.

P ra w d z i w a  chyżość powiet rza  przy w s t ę p o w a ­
niu  do komina,  nie iest zupełnie  tuka,  iak  w yżey  
oznaczyl iśmy:  bo powiet rze podsycaiące ogiery do- 
znaie rozk ładu chemicznego,  przez  k tóry  zmienia



Sl<t gęstośćonego. P r ó c z  tego,  p o w i e r z c h n i a  p oz io m e­
go przec ięc ia  k o m i n a ,  l iyw a z w y k l e  w ięk sza  o d o t w o -  

r u  i k t ó r y m  spa lone  p o w i e t r z e  do niego wstępnie :  
ze zaś ehyżość  p ę d u ,  i es Ł p r o p o r c y o n a l n a  do obię-  
losci k a n a ł u ,  p rzez  k t ó r y  p ł y n  przechodzi ;  chyźość 

j i rzeto t a k o w a  z m ie n ia ć  się m us i  w  s t o s u n k u  m n i e y -  
szey l u b  wię kszey  p o w i e r z c h n i  poziomego p r z e c i ę ­
cia k o m i n a ; p o t r zeba  z a t e m ,  dla o zn aczen ia  tey  
chyżośc i ,  podziel ić  ilość w p ł y w a i ą e e g o  na s e k u n ­
dę p o w i e t r z a  do k om in a ,  p r zez  p o w i e r z c h n i ą  i ego 
poziomego p r z e c ię c ia ,  w m i e y s c u ,  w k t o r e m  ozna­
czyć c h c e m y  s i łę  pędu .

A  p o n i e w a ż  wysok ie  k o m i n y  zw v k le  zwezaia  sic
1 J  J  J  ć « o

ku górze ,  t e m s a m e m  w i ę c  i p o w i e r z c h n i a  poz iome­

go p rz e c ię c i a ,  im w y ż e y ,  t y m  b a r d z ie y  się z m n ie y -  

sza; p r ze to  s i ła  p o w i e t r z n e g o  p ę d u  w  t a k i c h  k o m i ­

nach ,  w  m i a r ę  i c h  wy so kośc i ,  p o w i ę k s z a ć  się mus i .
M o ż n a  t  ikże w p r o s t ,  zapom ocą  r u r k i  s p ó ł k u i ą -  

ccy ,  w o d ą  na lan ey ,  ocen ić  c i śn ie n ie  k t ó r e  ies t  p r z y -  
czyn ą  p ę d u  p o w i e t r z a  w  k o m in ie .  W  t y m  c e ­
lu z r o b i w s z y  m a ł y  o t w ó r  ś w i d r e m  w  śc ia n ie  ko ­
m in a ,  w y s t a w i o n e g o  w  p rzec ię c i u  na fig. 5  T a b .  

^ ł ł ,  osadza się w  n i m  r u r k a  s z k l a n n a ,  n a la n a  w o -  

i s t oso wnie  w y g ię ta ;  s ł u p e k  w ody,  o k t ó r y  róź-  
n *% się poz iomy w o d y  w  d w ó c h  ley r u r k i  r a m i o ­
nach L j oznacza  r ó ż n ic ę  c i ężkośc i  gorącego po- 
w te t rza  w e w n ą t r z  k o m i n a ,  i ch ło d n e g o  powu’e t rza  
zew n ę l i z n e g o , czy li  s i ł ę pędu  p o w i e t r z a  w  k o m i ­

nie.  1 o l rz eba  ty lk o  wysokość  tego s ł u p k a  w o d y ,
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zamienić na wysokość słupa powietrznego tey sa- 
iney ciężkości, i obliczyć chyżość nabytą przez c ia­
ło K tey ostatniev wysokości wolno spadaiące; a ta 
oznaczać bodzie chyżość pędu rozpalonego powie­
trza.

Przypuściwszy, że różnica wysokości poziomów 
w  tych rurkach wynosi i  centimetr (*) (a rzadko t ra ­
fia się żeby była większa); potrzeba pomnożyć ią 
przez stosunek ciężkości gatunkow ych powietrza i 
wody, który prawie iest, iak i do 800; otrzymamy 
więc 0,01 m etr. X 800 —  8 metr.-, a chyżość na­
byta przez ciało wolno spadaiące z tey wysokości, 
będzie l / T g ^ T x ^ S  ~  12,60 metr.

K.wasoród powietrza, łącząc się w  czasie gorze­
nia z wodorodem zawartym  w ciałach palnych, 
tworzy parę wodną, k tóra wznosi się, niezmienia- 
jąc stanu swoiego skupienia, dla tego, że gorącość 
w  kominie mało się ku górze zmnieysza; niespal- 
ny i lżeyszy od powietrza saletroród, także się pod­
nosi; te wice dwa ciała nieprzeszkadzaią pędowi 
w  górę. Ale inaczey się zachowuie gaz pow’slaiaey 
z połączenia węgla z kw asorodem , maiący gęstość 
większą od powietrza i w pływ aiący przez to na te­
goż ciężkość. Obliczymy nayprzód, ile waży m etr  
sześcienny powietrza zupełnie nasyconego węglem.

(*) P ię ć  i in iy  na m iarę  polska.
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M etr  sz. powietrza na o° za­
wiera, iak to iuz wyzey powie­
dzieliśmy: saletrorodu 0 , 7 9 0 , który wazy 0,997  kil.

kwasorodu 0 ,210  „  „  o ,5o i kil.
Razem 1,298 kil.

Jjc zas potrzeba 8,80 m. sz. 
powietrza do spalenia kilo- 
gram m u  w ęgla ; przeto 1 ni. 
sz. powietrza , pochłonie We­

s ’3 5^5 k i l '  czyli " _ ~ ~ 0,114

w  ogóle 1,412 kil.

Ponieważ powietrze, mimo swoiego połączenia 
się z węglem, niezmienia swoiey obiętości; prze­
to 1 m. sz. powietrza w  tem peraturze o ° ,  zupeł­
nie  nasyconego węglem , wazy i , 4 i2  kil.

D la oznaczenia średniey tem peratury  ko m in a , 
można umieścić term om etry  w różnych wysoko­
ściach, np. przy P , Q-, P , S, (fig. 3 .) i wziąść 
średnią liczbę stopni; albo też umieścić ieden te r­
m om etr blisko środkowey wysokości komina.

Połóżmy tę tem peraturę na i o o ° ,  długość zaś 
komina na 20  m etrów , i dochodźmy chyżości pę­
du powietrza zupełnie nasyconego węglem, które- 
S° gęstość w  tem peraturze o°, iak  wyżey okazali­
b y ,  wynosi 1,412  k il  Gęstość powietrza czystego, 
k tóra wynosi 1,298 kil. przyymiemy tu z a i e d n o -  
s t k ę, i oznaczymy ią przez 1,0 0 0 . Ponieważ obiętość



2 46 ,
gazów, na każdy stopień te rm o m e tru  stumiaro- 
wego, powiększa się o — , przeto m e tr  sz. powie­
trza węglem nasyconego, w temperaturze i o o ° ,  za­
bierze 1,375 m . sz., a iego gęstość będzie w te n ­
czas — - 1,020 kil. Gęstość ta porówna­
na z gęstością powietrza czystego, oznaczoną przez 
1 ,000 ,  wynosi 0,795.

Zatem długość stupa zewnętrznego iest 20 w. 
Długość zaś słupa powietrza wewnęt rz ­
nego doprowadzonego do teyźe sarnćy gę­
stości =  20 X ^  =  -  - i 5 ;8o „

Różnica 4,20 m .

Chyżość odpowiadająca tey wysokości 
[ /  19,62 X 4,20 (X 8 o,4o - 9,07 m . P r z y ­
tywszy,  ze bok poziomego przecięcia komina — o,5o 
m ;  będzie powierzchnia tego przecięcia w tvm ra­
zie zrz 25 cen tim etróm  kwadratowym; a ponieważ 
ilość przechodzącego powietrza na iednę sekundę, 
przez otwór takiey obszerności, równa iest iloczy­
nowi z powierzchni tego otworu i chyżości; przeto 
ilość przechodzącego na iednę sekundę powietrza 
wynosi 2,28 m etrów  sześ.: bo 9,07 m . x  0,2 5 —  
2,28 m . sz.

Ale chociażby naylepiey były urządzone ogni­
ska; przecież nie wszystka ilość przelatującego przez 
ogień powietrza,  chemicznemu ulega rozkładowi,  
i pewna onego część uleci nie doznawszy żadney
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zmiany. T a  część, iako zależąca od urządzenia ogni­
ska, od natury i kształtu palnego materyału, oraz od 
grubości iego pokładu,nie może bydź stale oznaczona. 
Możnaby grubość tego pokładu zmnieyszyć, pówięk- 
szaiąc iego powierzchnią; z tąd iednak inna wy­
niknęłaby niedogodność, którey ieszcze bardziey 
wystrzegać się należy; albowiem kwas w ęg low y  
w wysokiey temperaturze, stykaiąc się z węglem, 
łączy  się z tymże i unosi go z sobą: co za sobą pocią­
ga stratę na m a t e r y a l e  palnym. Pow ietrze  zatem 
podsycaiące ogień, nic iest nigdy całko wicie nasy ­
cone węglem, iak to przypuściliśmy wyżey, ale zw y­
kle tylko wr połowie, albo trzeciey części; można ied­
nak bez uchybienia przyiąć, iż połowa powietrza 
przelatującego przez ognisko, uchodzi kominem bez 
rozkładu; tę więc stratę  nagradzaiąc, wypada nadać 
kominowi obszćrność, któraby mogła dwa razy ta­
ką ilość powietrza przepuścić, iaka istotnie do zu­
pełnego zgorzenia palnego materyału icst potrzebna.

Ponieważ gęstość strawionego ogniem powietrza, 
które w takim razie mniey węglikiem będzie nasy­
cone, niżeli w przypadkach wyżey przywiedzionych, 
zrnnieyszy się; przeto pęd oncgo w kominie stosun­
kowo się zwiększy; wyrachowanie chyżośei tego pę- 
du w kominie wysokim na 20 m ., którego tempe­
ratura  wynosi io o ° ,  iest następuiace.

Ciężar m etra  powietrza zupełnie na­
syconego węglein? oznaczony iest wyżey na i , 4 ia  kil.
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a zaś ciężar drugiego m etra  sz., czystego 
powietrza, k tórą  dodać potrzeba, na i?29^

"Waga dwóch m etrów  sz. powietrza 
w połowie nasyconego węglem -  2 ,710 kil.

Zatem gęstość m etra  sz. powietrza, w połowie na­
syconego węglem, w  temperaturze o ° ,  iest — kil.

czyli i , 555, kil., a w  temperaturze ioo°
0,985, kil.-, porównana zaś z gęstością powietrza 
oznaczoną przez 1,000, wynosi 0,760. Tym  sposo­
bem będzie

Długość słupa powietrznego, zew nętrz­
nego - - - - - -  20,00 7n.
Długość zaś słupa powietrznego w ew nątrz
komina, doprowadzonego do teyże samey

. . 7 GO cgęstosci =  20 X S  ---  -  -  15,20

Różnica 4 ,80 m. 

Chyżość odpowiadaiąca tey wysokości iest 
[ /  19,62 x  4 ,8o m. —  9,71 m . a massa powie­
trza przepływraiącego z tą  chyżością, przez otwór 
maiący 25 centim etrów  kwradra tow 'ych , wynosi 
9,71 m. X 0,2 5 m. —  2,43 m etrów  sześć.

Ponieważ czasem wymaga potrzeba zmniej szyć, ile 
możności pęd wychodzącego z komina dymu, choć­
by ten naylepiey był urządzony; przeto powynay- 
dowanodo tego rozmaite przyrządzenia. P rzed  kilką 
laty w  łazienkach V i g i e r ,  na Sekwanie, w  P a ­
ryżu , potrzebowano wypuszczać dym ponad po-
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w ierzchn ią  rzeki; w  ty m  celu, do szczytu piono­
wego kom ina, przystosowano k an a ł  poziomy,a w tym  
osadzono ru rę ,  na dó ł spuszczoną, aż nad  poziom 
wody. T o  dośw iadczenie nie u d a ło  się; można w szak­
że budow ać  podobne kom iny  z m ocnym  ciąg iem , 
ale po trzeba  k a n a ł  górny poziomy przep row adz ić  
przez naczynie napełn ione w o d ą ,  u trzy m y w a n ą  
w tem p era tu rze  iak  m ożna nayniższey; p o w ie trze  
nasycone węglem, ch łodnie  w  tak im  kanale , i s ta- 
ie się gatunkow o cięższe od zew nętrznego; przez  
i. o w łasnym  ciężarem  w y p ły w a  r u r ą  na dół spusz­
czoną. T y m  sposobem, d w ie  różne siły u ła tw ia ią  
podnoszenie się dymu; lekkość spalonego i ro z g rz a ­
nego pow ietrza  w  kom inie , oraz ciężar tegoż pow ie­

trza , ochłodzonego w kanale poziom ym  (*).
D a w n iey  w zak ładach  fabrycznych* podobnie iak 

stę to ieszCze zdarza vv domach m ieszka lnych ,  ro-

(*) P. J o f f r y s  zupełn ie odmiennym sposobem zgęsz-  
cza dym w kanale na d ó ł  spuszczonym, i umarza szko­
d liwe dla zwierzęcego  zdrowia i wegetacyi roślinnćy  
w ypływ y przy wyprażaniu rozmaitych krusżców. W gó­
rze ten kanał ma otwór, na którym bezpośrednio posta­
wione iest naczynie napełnione wodą. Dno iest bardzo 
drobno podziurawione; woda wiec pada w kształcie  bar­
dzo drobnego deszczu do kanału, i zgęszcza dym zupeł­
nie. Opisanie tego aparatu znayduie się w piśmie fie- 
cueil ind/istriel T- P H I  i Polytechnisclies Journal von 
D in g ie r  B. X B I I L  s ir .  ». B .

3s



2 5o \

biono małe,  oddzielnekominy dla każdego pieca; spo­
sób ten zupełnie był  mylny. Teraz w  zakładach 
przemys łowych,  buduijj tylko ieden duży komin 
w  grodku zakładu, czasem na i5 o  do 160 m etró w  
w y s o k i , w  któren gromadzą się dymy od wszyst­
kich ognisk, kanałami podziemnemi, porobionemi 
w całey przestrzeni zakładu, w laki sposób, że leże­
li zaydzie potrzeba wystawienia nowego pieca, t ra ­
fić można w bliskości na kanał,  obeydzie się za­
tem bez s tawiania oddzielnych kominów.

Oprócz tey dogodności, wielkie kominy maią 
ieszcze i inne: budowa ich mniey kosztuie, a pęd 
tym iest mocnieyszy, im z wiekszey liczby ognisk 
spalone powietrze do nich uchodzi. Kiedy ied- 
nak obszerność kanału kominowego nie iest dosta­
teczna do obięcia dymu ze wszystkich ognisk; na ­
leży zachować ostrożność, iżby kierunki  dymu z prze­
ciwnych stron nie spotykały się, iak to okazuią na 
f i g • 4 s trzałki  kropkowane przy G. Zapobiega się 
temu łatwo, daiąc małe przegrody I I .  I I ,  cokol­
wiek podniesione nad otwór,  którym dym wstępu-  
ie do komina; przez co zmienia się iego kierun k; 
albo, ieżeli kanał iest podziemny, zakońezaiac go 
w kolano K K ,  przez co dymy z dwóch stron prze­
ciwnych póyd.j w iednyin kierunku;  w takim razie 
każde inne do osiągnienia tego celu przyrządzenie 
byłoby iuż niepożyteczne.

1
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Budow a kominów .

W  Anglii stawiaią wielkie kominy bardzo oszczę­
dnie i skoro, a przytein t rwale  i ozdobnie. Big. 5 
i (> na Tab. VII ,  wyobrażaią taki komin w elewa- 
cyi i w przecięciu, wystawiony w  Wesser ling, który 
iesl dostateczny do spalenia 3oo kilogr. kamiennego 
węgla na godzinę. Wymurowano  go z cegieł maia- 
cych kształt  równoległościanów nieforetnnych, ale 
moznaby użyć także cegieł zwyczaynycb, prostokąt­
nych, bez obawy, iżby grubość cementu,  zapełnia­
jącego stosugi między niemi,  nie znmieyszyła ie- 
go wytrwałości przeciw wiatrom.

Mularze angielscy, wyprowadzaią kominy do 
wiclkiey wysokości bez rusztowania, które często 
więcey kosztuie wc Francyi ,  niż w Anglii cała bu ­
dowa. Zostawiaią oni w  dwóch przeciwnych ścia­
nach, wewnąt rz  komina, otwory, w  wysokościach 
odległych od siebie o dwie do t rzech stóp; w  tych 
osadzaią końce belek, na których dopiero układa­
ją pokład z desek. Mała winda umieszczona w  środ­
ku,  ponad otworem tego p o k ł a d u , służy do wy­
ciągania w górę materyałów,  także środkiem ko­
mina, dostarczanych robotnikom. G d y iu ż  mur tyle 
lest wzniesiony, że niedogodnie daley byłoby robić; 
wtedy belki przekładaią w otwory wyższe i przenoszą 
na nie pokład, na którym wprzód się znaydowali, 
zo'sta'viaiąc na miejscu tylko iednę belkę, zawsze po 
ley samćy stronie; belki zostawione aż do wierzchu



komina, służą potem Robotnikom za drabinę przez 
cały czas budowy.

Kominy tego rodzaiu tak należy budować, iżby ku 
górze mocno były zwężone; na fundamentach przeto 
spoczywać maią bardzo znacznie rozszerzoną podsta­
wą ,  któraby gwałtowności  wiatrów opierać się mo­
gła. Nie masz potrzeby nadawać ścianom wielkiey 
grubości: mur z dwóch,  lub pół trzeciey cegły, iest 
na każdy przypadek dostateczny; bo każda cegła 
wytrzymywać musi ciężar caiev' massy nad nią bę-  
dacey; czyli więc m ur  z czterech lub dwóch rzę­
dów się składa,  byle tylko sam w  sobie tak  by ł  mo­
cny, iżby wytrzymał  ten ciężar i nie popękał  się, 
potrafi się oprzeć i bocznym ciśnieniom.

Cement  wapienny przy budowie kominów słu­
żyć tylko może do narzucania zewnętrzney powierz­
chni , maiącey niską t em pera tu rę ,  i wystawioney 
na działanie wilgoci; wew nąt rz  użyć t rzeba ce­
mentu z gliny, która i mało kosztuie, i znaleźć ią 
można częstokroć w  mieyscu przy kopaniu funda­
mentów.

Aby zewnętrzney ścianie nadać iednostayną po­
chyłość, używają do tego w  Anglii bardzo proste­
go narzędzia, to iest, ni tki  z ciężarkiem, zawieszo- 
ney na linii ale maiącym kształt  równoległościanu nie- 
foremnego. Narzędzie to wyobraża fig .  7 na Tab. 
VII- Krawędź  N, iest pochylona do krawędzi  prze­
c iw ne j  A/, pod takim kątem, iak ma bydź pochy-
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lona ściana zewnętrzna komina do pionu. Gdy k ra­
wędź N , przyłoży się do murn; nitka z ciężarkiem, 
przylegać powinna do krawędzi 31, a tym sposobem 
widocznie spadzistość m uru, będzie ieduostayna. (*)

Do budowy kominów oddzielnych, zamiast ce­
gieł, używaią czasem ru r  metalowych: lecz te nie 
są dogodne ze względu, że bardziey oziębiaią słup 
wewnętrznego powietrza; przez co, ieżeli inne oko­
liczności są równe, pęd powietrza iest daleko słab­
szy; mogą wszakże bydź czasem korzystnie użyte 
do zakładów rękodzielnych w  budowdach naie- 
mnych; bo ła tw o  ie przeprowadzić po wyyściu 
dzierżawy. Miedziane są lepsze niżeli żelazne; bo 
w  skutku przemiennego działania wilgoci i gorąca, 
żelazo prędkiemu ulega zniszczeniu.

R ury  idące od pieców pokoiowych do kominów, 
robią zwykle zlanego żeleza albo s ceg ie ł,  daiąc 
tymże umyślnie kształt wycinków koła, iżby zło­
żone tw orzy ły  kanał okrągły. T e  ostatnie dogo- 
dnieysze są niżeli ru ry  żelazne; bo ostatnie roz­
szerzając się od ciepła, spraw iaią  pękanie m urów ; 
pomimo to iednak nie są dość upowszechnione.

Zaprowadzenie w  domach mieszkalnych kominów

(*) Narzędzie wynalazku P ułkow nika S a b i n a  S i c -  
r a w s k i  e g o ,  opisane w Num erze 11. z r. 1 8 f |n in i c y -  
szego pisma, na st. 684. Tab. X X X III .  może do tego 
w  każdym przypadku i dla każdey pochyłości wygodnie  
posłużyć.  /?.
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z otworami maiącemi tylko 6 do 10 cali średnicy,  
uważać iuż należy za iedno z naywiększych ulep­
szeń w kominach; których otwory zwykle pięć 
dziesiąt do stu razy bywaią większe nad potrzebę.

W p ły w  w ia trów  n a  p o d  p o w ie trza  w  kom inach .

Im powolniey dym się podnosi w kominie, tym 
więcey wpływu maią yyiatry na wewnęt rzny  w  nim 
pęd powietrza.  Dla tego.ta szczególnićy wp ływ ta ­
kowy daie się postrzegać w kominach zwyczay- 
nych domów mieszkalnych, w  których chyzość go­
rącego powietrza,  nie wynosi czasem iak czwartą 
pzęść m e tra  na sekundę, gdy tymczasem chyzość 
wiatru  dochodzi często do 20 m etrów  w  tymże 
czasie.

Że się spalone powietrze z tak małą chyżością 
w  kominie podnosi , pochodzi to głównie z zbyt  
wielkich onego wymiarów: dolnym otworem w pa­
da do niego tak wielka massa zimnego powietrza,  
iż slup onego wewnętrzny natychmiast ch łodn ie , 
dym przeto, w skutku swoićy gatunkowey ciężkości, 
ku dołowi bierze kierunek. Z tąd powstaią biegi 
sobie przeciwne, a z tych pewne wewnętrzne k r ą ­
żenie, które iuż Frankl in  uważał.  Widoczną za­
tem iest rzeczą, że skoro wiatr  dmie w kierunku 
przeszkadzającym wychodzeniu dymu, tenże w  ta­
kim razie napo wrót do komina wpędzony bydź musi.

I
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Atoli działanie wiatru nie zawsze iest szkodli­

we;  bo ieżeli iego kierunek, iest zupełnie pozio­
my, a terasflmćm do kanału komina prostopadły; 
wówczas porywa z sobą dym i nieiako wyssysago 
* górnego otworu komina.

l e n  leńomeń znany pod nazwiskiem b o c z n e y  
k o m m u n i k a c y i  r u c h u  (com m unication  la te ­
r a ls  du  m ouvem en t)  ina także mieysce w  kanale 

\  poziomym, który,  za pośrednictwem przystosowanćy 
doswoiego boku rury,  zostaie wzv\ iązku z zapaso- 
wemi zbiorami niżćy umieszczonemi. Jeżeli ciecz 
z pewną chyżością krąży w  tym kanale, wtedy i 
wodę ze zbioru wciągnie do góry. V e n t u r i ,  bie­
gły lizyk włoski,  wydał  w tym przedmiocie dzieło 
bardzo ciekawe, ale iuż teraz rzadkie.

Jeżeli obok komina, w  stronie przeciwney kie­
runkowi wiatru;  znayduie się płaszczyzna tamuią- 
ca mu przeyście; wia tr  w  takim razie, uderzywszy
0 tę zawadę, wywiera  na wszystkie strony ciśnie^ 
n | e utrudzaiące wypływ dymu; barometr  zawieszo^ 
ny naprzeciw tey płaszczyzny, wskaże to ciśnienie
1 może służyć do mierzenia onego. Jeżeli chyżość 
datującego kominem dym u ,  onego nieprzemoże 
<Jym zostanie wepchnięty w  komin i wybuchnie 
dolnym iego otworem.

Jeżeli przeciwnie,  płaszczyzna pionowa umiesz­
czona ies t między wiatrem a kominem; wówczas 
w icy tyle powstaie przestrzeń zrozrzodzantm po-
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w i e t r z e n i ,  powiększająca pęd p ow ie t rz a  w kom i­
nie} im zaś gwał tow niey  w i a t r  wieie ,  tym 1110- 
cnieyszy bydź musi w y p ł y w  dymu: bo,, w  sku tku  
bocznćy kommunikacyi  ru chu ,  mocą k tó re y  w ia t r  
p o r y w a  z sobą spoko jne ,  poza płasczyzną znaydu-  
iące się powiet rz e ,  rozrzedzenie tegoż ty m  iest do­
skonalsze,  im s i ln ie jszy  iest  pęd w ia t ru .

A p a ra ty  do w strzym ania  szkodliwego w pływ u  
w iatrów  na kominy domów mieszkalnych.

Pro iek tow an o  iuz wiele ruchomych i s ta łych apa ­
r a tó w  do zniszczenia szkodl iwego w p ł y w u  w ia t r ó w  
na  kominy. Zdaie  się,  ze nas tępuiący,  k tó r y  w i ­
dziano w  P a r y ż u  na  w ys taw ie  p łodów kra iowego 
p r z e m y s ł u ,  ro k u  1 8 2 7 ,  dos ta t ecznieodpowiada swo -  
iem u  przeznaczeniu .  Jes t t o  cyl inder  z miedzi ,  albo 
że lazney blachy,  obszernieyszy od wie rzchniego 0- 
t w o r u  komina,  na  k tó ry m  się osadza w sposób, iak 
pokazuie fig. 8 . O b w ó d  i dno tego cyl indra  maią  
mnóstwo p r z e b i t y c h o t w o r k ó w ,  przez  k tó re  dym w y ­
stępnie.  Obszerność i l iczba tych  o tw o r k ó w  p o w i n ­
ny bydź t a k o b r a e h o w a n e ,  izby zbiór  ich p ow ie rz ­
chni  w y p a d ł  większy od powierzchni  o tw o ru  w  ko­
minie L .  O t w o r k i  te przcbi ia ią  się s templem kszta ł ­
t u  wrzecionkowego,  k tó ry  ie w y t ł acz a ,  i nadaie im 
k s z ta ł t  l e j k o w a t y ,  czyli  os t rokręgów ś c ię ty ch ,  
o tw a r ty c h  ugory ,  a podstawami opar tych na ob w o ­
dz ie  cylindra.  Z k t ó r e j k o l w i e k  więc  s t rony w i a t r
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w i c i e , zawsze bardzo mała liczba otworów w y ­
stawiona iest w  tyrn cylindrze na proste działa­
nie wiatru ; oprócz tego zaś, w ia tr  W'ciskaiac się 
w otwory,  których boki maią ksz tał t  ostrokręgo- 
W’y, sprawuie p r ó ż n i ą , pomagaiącą pędowi dymu. 
P.  C l e m e n t  obiaśnił  to iawisko doświadczeniem 
nas tępu iącem: do cieńszego końca t rąbki  zwinię-  
tćy z papieru w kształt  leykowaly, przystosował 
mieszek zwyczayny;  gdy nim d ą ł ,  ostrokrąg pa­
pierowy został stłoczony i spłaszczył się; wtencazas 
bowiem pęd powietrza wydętego z mieszka, porywa 
z sobą powietrze znayduiące się w trąbce, przez 
co powietrze w niey rozrzedza s i ę ; papier więc 
nie mogąc wytrzymać ciśnienia powietrza zewnę­
trznego,  zgniata się i spłaszcza.

W i a t r  rozrzedza powietrze nietylko w otworach,  
których osi są prostopadłe do iego k ie runku ;  ale 
taaże w bocznych , maiących położenie przeciwne 
>ego p ę d o w i , a to w  skutku  boczney kommuni-  
kacyi r u c h u ,  o którey mówiliśmy wyźey.

Do wielkiego komina w  zakładach fabrycznych 
nie można użyć żadnych tego rodzaiu aparatów; 
trzeba koniecznie  dać położenie zabespieczaiące go 
0,1 wiatrów nayczęściey panuiących. Czasem ie- 

l,ak zbyt wielkich kosztów wymaga zbudowanieko-  
mina Wyższego od góry, maiącey szkodliwie w  z g l ę d e m  

niego położenie; w takim razie inaczey trzeba so­
bie poradzić;  w  niektórych przypadkach możeby

33



258

się dat zastosować sposób użyty w  S ep tveilles , 
gdzie korzystano z sameyże góry, to iest, do od­
prowadzania dymu wykopano w  niey kanat, któ­
ry za pomocą ru r  połączono z kominem znaydu- 
iącym zię w  budowli fabryczney.

X X X IV .
TABLICA KWADR AT ÓW,  TUDZIEŻ OBWODU I P o .  

W I ERZ CHN I  KÓŁ, 

o b r a c h o w a n a  o d  d o  1 0 0  c a l i ,  z c i ą g ł ą  r ó ż n i c ą  

o  J  c a l a .  ( *)

z Roczników politechnicznego Instytutu  wiedeńskiego 
Tomu. X V I .

Średnica 
kola albo 
bok kwa­

dratu

Obwód
koła P o w i e r z c h n i a

Cale Cale
kwadratu koła

w calach kwa­
dratowych

w calach kwa­
dratowych

wstopach
kwadratów

0 , 0
0 , 2 5
0 , 5
0 , 7 5

0 , 0 0 0 0
0 , 7 8 5 4
l , 5 7 u 8
2 , 3 5 6 2

0 , 0 0 0 0
0 , 0 6 2 5
0 , 2 5 0 0
0 , 5 6 2 5

0 , 0 0 0 0
0 ,0 4 9 1
0 , 1 9 6 3
0 , 4 4 1 8

0 , 0 0 0 0
0 , 0 0 0 3
0 , 0 0 1 4
0 , 0 0 3 1

(*)  T a b l i c a  n i n i e y s z a c z y n i  w ie lk ą  w y go dę  i u ł a t w i e ­
n i e  przy o b r a e h o w a n iu  obję tośc i  rozmai tych  a p a r a t o w i  

n a cz y ń  gospoda rs k i ch ,  g o r z e l n i a n y c h , br ow ar ny ch  i f a ­
b r y c z n y c h ,  n ie tnn iey przy obrachow'aniu miąszośc i



a59

Średnica 
kola albo 
bok kwa­

dratu
Obwód
k o ła

J  P o w i e r z c h n i a
1

Cale Cale
kwadratu | koła

w calach kwa- |\v calach kwa-1 w stopach 
dratowych | dratowych j kwadrato.

1,
1 .2 5
1.5
1.75

2 ,
2 .2 5
2 .5
2 .7 5

3 ,1 4 1 6
3 ,9 2 7 0
4 ,7 1 2 4
5 ,4 9 7 8

6 ,2 8 3 2
7 ,0 6 8 6
7 ,8 5 4 0
8 ,6 3 9 4

1.0000
1 .5 6 2 5
2 .2 5 0 0
3 .0 6 2 5

4 ,0 0 0 0
5 .0 6 2 5
6 .2 5 0 0
7.5625

0 ,7 8 5 4
1 ,2 2 7 2
1 ,7671
2 ,4 0 5 3

3 ,1 4 1 6
3 ,9761
4 ,9 0 8 7
5 ,9 3 9 6

0 ,0 0 5 5
0 ,0 0 8 5
0 ,0 1 2 3
0 ,0 1 6 7

0 ,0 2 1 8
0 ,0 2 7 6
0 ,0 3 4 1
0 ,0 4 1 2

d r ze w a  w  bu d o w n ic t w i e  i leśnictw ie,  t udz ież  wsze lk ich  
sz tuk  m e ta lo w yc h  w  ksz ta ł c i e  w a lc ow ym  a lbo  c z w o ­
robo cz ny m i t. d.  J e s t  o n a  z w ie l k ą  s t arannośc ią ,  i 
p i e rw sz a  w tak iey obsze rnośęi  w y p r a c o w a n a .  M n ie ­
ma my  w ię c ,  że n i e m a ł ą  z rob imy p r z y s ł u g ę ,  um ie s z ­
czając ią w  nasze in p iśmie.  Aby wskazać  użyc ie  tey 
tabl icy,  p od am y  choć  i eden p r zy pa dek .  P o t rz ebu ją c  
n p. ko c io łka ,  k tóryby mie śc i ł  w  sobie sto ga rncy,  w y ­
sokości  zaś m i a ł  tylko 12 c a l i ;  py tan ie :  iak wie lka  
iogo w in na  bydź ś redn ica?  T r z e b a  tu  n a y p r z ó d  o b ra -  
chować  obiętość takiego ko t ł a  w ca la ch  sześc iennych .  
Po n ie w aż  ga r n iec  za w ie r a  cal i  sześc iennych  289,  t | £  
P ' ze lo  100 ga rn cy  z a w ie r a ć  bę dą  ca l i  s z eśc iennych  
28935; podziel iwszy t ę ob ię t o ść  ko t ł a  p rzez  d a n ą  wyso­
kość,  to iest  12 cal i ,  o t r zym am y i loraz 2411,25,  który 
nain  w ska zu ie  p ow ie r zc hn ią  dna  w ca lach k w a d r a t o ­
wych .  L iczby  tćy sz u ka m y w T a b l i c y ,  mianowicie
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Ś r e d n ic a  
k o ła  albo 
bok  k w a ­

d ra tu

O b w ó d
ko ła P o w i e r z c h n i a

Ca le Ca le
k w a d r a t u | kol a

w  ca lach  k w a ­
d ra to w y c h

w calach  k w a ­
d ra to w y c h

w s to p ach  
k w ad  r a to .

3,
3 , 2 5
3 ,5
3 , 7 5

9 , 4 2 4 3
1 0 , 2 1 0 2
1 0 , 9 9 5 6
1 1 , 7 8 1 0

9 , o u o o
1 0 , 5 6 2 5  
1 2 , 2 5 0 0  
1 4 , 0 6 2 5

7 , 0 6 8 6
3 . 2 9 5 8
9 ,6 2 1 1

1 1 , 0 4 4 7

0 , 0 4 9 1
0 , 0 5 7 6
0 , 0 6 6 8
0 , 0 7 6 7

4,
4 , 2 5
4 , 5
4 , 7 5

1 2 , 5 6 6 4
1 3 , 3 5 1 8
1 4 , 1 3 7 2
1 4 , 9 2 2 6

1 6 , 0 0 0 0
1 8 , 0 6 2 5
2 0 , 2 5 0 0
2 2 , 5 6 2 5

1 2 , 5 6 6 4
1 4 , 1 8 6 3
1 5 , 9 0 4 3
1 7 , 7 2 0 5

0 , 0 8 7 3
0 , 0 9 8 5
0 , 1 1 0 4
0,1 2 3 1

w  kolumnie obeyinuiącey powierzchnie  kó ł  w  calach 
k w adr a to w ych,  gdzie znayduiemy tylko . zbliżoną do 
niey,  to iest 2419, któróy odpowiada ś rednica cali 55, i 
pół .  Jest  ona także tylko zbliżona,lecz różnica w powierz­
chni dna  wynosi nie całe 8 cali kwadr:  poinnaźaiac tę ró­
żnicę przez wysokość kotła,  to iest 12 cali kwadr:  okaże 
się, iż obiętośc kotła takićy średnicy wynosi łaby niespełna 
96 cali sześciennych, czyli około 1| kwarty więcćy nad sto 
garncy,co przy takim wymiarze  kot ła  na  uwagę nie zasłu- 
guie. Podobnież sic postępuje, kiedy średnica dna u kot­
ł a  lub innego naczynia iest dana,  a chcemy otrzymać icgo 
wysokość, aby pewną miarę t rzymał .  Kiedy naczynie lub 
walce  ina kształ t  uciętego stożka,to iest, cieńsze w iednym 
końcu,  w drugim grubsze ;  w takim razie średnice den 
obydwóch lub podstaw, dodać do s ieb ie ,  a summę po­
dzielić przez 2; iloraz ot rzymany przyimie się do ra­
chunku za średnicę naczynia lub walca.
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Średnica 
koła albo 
bok kwa­

dratu
1 Obwód 
| koła P o w i e r z c h n i a

Cale
k w a d r a t u  j kol

w calach kwa­
dratowych

w calach kwa­
dratowych

•w stopach 
kwadrato.

5,
5,25
5,5
5,75

15,7080
16,4934
17,2788
18,0642

25,0000
27,5625
30,2500
33,0625

19,6350 
21,6475 
23,7583 
25,9672

0,1364
0,1503
0,1650
0,1803

6 ’ .6,25
6,5
6,75

18,8496
19,6350
20,4204
21,2058

36,0000
39,0625
42,2500
45,5625

28,2743 
30,6796 
33,1830 
35,7847

0,1963
0,2131
0,2304
0,2485

7,
7,25
7,5
7,75

21,9911
22,7765
23,5619
24,3473

49,0000
52,5625
56,2500
60,0625

38,4845
41,2825
44,1786
47,1730

0’2673
0,2867
0,3068
0,3276

8,
8,25
8,5
8,75

25,1327
25,9181
26,7035
27,4889

64,0000
68,0625
72,2500
76,5625

50,2655
53,4562
56,7450
60,1320

0,3491
0,3712
0,3941
0,4176

9,
9,25
9,5
9,75

28,2743
29,0597
29,8451
30,6305

81,0000
85,5625
90,2500
95,0625

63,6173
67,2006
70,8822
74,6619

0,4418
0,4667
0,4922
0,5185

J°»’0,25
’0,5
’ 0,75

31,4159
32,2013
32,9867
33,7721

100,0000
105,0625 
110,2500 
115,5625

78,5398 
82,5159 
86,5901 

■ 90,7626

0,5454
0,5730
0,6013
0,6303

” ,
11,25

34,5575
35,3429

121,0000
126,5625

95,0332
99,4020

0,6600
0,6903
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Średnica 
kola albo | Obwód 

1 kola | P o w i e r z c h n i a
drata I

Cale Cale
kwadratu | koła

w calach kwa­
dratowych w calach kwa­

dratowych
w stopach 
kwadrato.

U , 5 
11,75

I 36,1283 
36,9137

132,2500
138,0625

103,8689
108,4340

0,7213
0,7530

12,
12,25
12,5
12,75

37,6991
38,4845
39,2699
40,0553

144,0000
150,0625
156,2500
162,5625

113,0973
117,8588
122,7185
127,6762

0,7854
0,8185
0,8522
0,8866

13,
13,25
13,5
13,75

40,8407 
41,6261 
42,4115 
43,1969

169,0000
175,5625
182,2500
189,0625

132,7323
137,8865
143,1388
148,4893

0,9218
0,9575
0,9940
1,0312

14,
14,25
14,5^
14,75

43,9823
44,7677
45,5531
46,3385

196,0000
203,0625
210,2500
217,5625

153/9380
159,4849
165,1300
170,8731

1,0690
1,1075
1,1467
1,1866

15,
15,25
15,5
15,75

47,1239
47,9023
48,6947
49,4801

225,0000
232,5625
240,2500
248,0625

176,7146
182,6542
188,6919
194,8278

1,2272
1,2684
1,3104
1,3530

16’
16,25
16,5
16,75

50,2655
51,0509
51,8363
52,6217

256,0000
264,0625
272,2500
280,5625

201’0619
207’3942
213’8246
220,3533

1,3963
1,4402
1,4849
1,5302

17,
17,25
17,5
17,75

53’4071 
54’ 1925 
54,9779 
55,7633

289,0000
297,5625
305,2500
315,0625

226,9801
233,7050
240,5282
247,4495

1,5763
1,6230
1,6703
1,7184
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Średnica 
ko la albo 
bok kw a­

d ratu

Obwód
koła

P o w i e r z c h n i a

Cale Cale
kwadratu ) kola

w calach  kw a- i  

dratow ych j
w  calach kvva-( 

dratow ych J
w stopach 
kw adrato .

18,
18,25
18,5
18,75

56,5487
57,3341
58,1195
58,9049

324,0000
333,0625
342,2500
351,5625

254,4690 
261,5867] 
268 8025 
276’l 165

5

1,7671
1,8166
1,8667
1,9175

19,
19,25
19,5
19,75

59,6903
60,4757
61,2611
62,0465

361,0000
370,5625
380,2500
390,0625

283,5287
291,0391
298,6477
306,3544

1,9689
2,0211
2,0739
2,1275

2 0 ,

20,25
20,5
20,75

62,8319
63,6173
64,4026
65,1880

400,0000
410,0625
420,2500
430,5625

314,1593
322,0623
330,0634
338,1630

2,1816
2,2365
2,2921
2,3484

2 1 ,

21,25
21,5
21,75

65,9734
66,7588
67,5442
68,3296

441,0000
451,5625
462,2500
473,0625

346,3606
354,6564
363,0503
371,5424

2,4053
2,4629
2,5212
2,5802

2 2 ,

22,25
22,5
22,75

69,1150
69,9004
70,6858
71,4712

484,0000
495,0625
506,2500
517,5625

380,132?
388,8212
397,6078
406,4926

2,6398
2,7001
2,7612
2,8229

23,
23,25
23,5
23,75

72,2566
73,0420
73,8274
74,6128

529,0000
540,5625
552,2500
564,0625

415,4756
424,5568
433,7361
443,0137

2,S852
2,9483
3,0121
3,0765

24,25
75,3982
76,1836

576,0000
588,0625

452,3893
461,8632

3,1416
3,2074
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Ś r e d n ic a
Obwód

koła
k o la  albo 
bok k w a ­

d r a tu
P o w i e r z c h n i a

Cale Cale
kw adratu koła

w  ca lac h  k w a - j  
d ra to w y c h  j

w  calach  k w a- j  
d ra to w y c h

w  s topac li  
k w a d ra tu .

24,5
24,75

76,9690
77,7544

600.2500
612,5625

471,4352
481,1055

3,2739
3,3410

25,
25,25
25,5
25,75

78,5398
79,3252
80,1106
80,8960

625,0000
637,5625
650,2500
663,0625

490,8739
500,7404
510,7052
520,7681

3,4088
3,4774
3,5466
3,6164

26,
26,25
26,5
26,75

81.6814
82,4668
83,2522
84,0376

676,0000
689,0625
7.02,2500
715,5625

530,9292
541,1884
551,5459
562,0015

3,6870
3,7583
3,8302
3,9028

27,
27,25
27,5
27,75

84,8230
85,6084
86,3938
87,1792

729,0000
742,562ó
756,2500
770,0625

572,5553
583,2072
593,9574
604,8057

3,9761
4,0501
4,1247
4,2000

28,
28,25
28,5
28,75

87,9646
88,7500
89,5354
90,3208

784,0000
798,0625
812,2500
826,5625

615,7522
626,7968
637,9397
649,1807

4,2761
4,3528
4,4301
4,5082

29,
29,25
29,5
29,75

91.1062
91,8916
92,6770
93,4624

841,0000
855.5625
870,2500
885,0625

660,5199
671,9572
683,4928
695,1265

4,5869
4,6664
4,7465
4,8273

30,
30,25
30,5
30,75

94,2478
95,0332
95,8186
96,6040

900,0000
915,0625
930,2500
945,5625

706,8584
718,6884
730,6166
742,6431

*

4,9087
4,9909
5,0737
5,1572



265

Ś red n ic a  
k o ła  albo 
bok k w a ­

d ra tu

Cale

Obwód
koła

P o w i e r z  c l i n i a

Cale
k w a d r a t u  | koła

w c a l a c h  k w a ­
d ra to w y c h

w ca lach  k w a ­
d ra to w y c h

w s topach 
k w a d ra to

31 , 1 97,3894 
31 , 2 5 ] 98,1748
31.5  98,9602 
31 , 7 5 ; 99,7456
32 , 100,5310
32.25  101,3164
32.5  102,1018 
32 , 7 5 | 102,8872

33 , ! 103,6726
33.25  104,4580
33.5  1105,2434
33.75  106,0288

31 , 106,8142
34 , 2 5 ; 107*5995
34.5 108,3849
34.75  109,1703

35 , 109,9557 
35 , 2 5 ! 110,7411
35.5  111,5265
35.75  112,3119

36 , 113,0973
36.25  113,8827
36.5  114,6681
36.75  115,4535

3 7 ’ 1 16,2389
37 ’2 5 , 117,0243

961,0000
976,5625
992,2500

1008.0625
1024.0000
1040.0625
1056.2500
1072.5625

1089.0000
1105.5625
1122.2500
1139.0625

1 156,0000
1173.0625
1190.2500
1207.5625

1225.0000
1242.5625
1260.2500
1278.0625

1296.0000
1314.0625
1332.2500
1350.5625

1369.0000
1387.5625

754,7676 
766,9901 
779,31 13 
791,7301

804,2477
816,8632
829,5768
842,3886

855,2986
868,3068
881,4131
894,6176

907,9203
921,3211
934,8202
948,4174

962,1128 
975,9063 
989,7980 

1003,7879

1017,8760
1032,0623
1046,3467
1060,7293

1075,2101
1089,7890

34

5, 2414 
5,3263 
5,41 19 
5,4981
5,5851
5,6727
5,7610
5,8499
5,9396
6,0299
6,1209
6,2126

6,3050
6,3981
6,4918
6,5862

6 ,6813 
6,7771 
6,8736 
6,9707

7,0686
7,1671
7.2663

7,4667
7,5680
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Ś r e d n ic a  i
ko la  a lbo  i Of>" (><l 
bok k w a -  i koła

d r a tu

P o w i e r z c h n i a

Cale Cale
kwadratu  | kola

w ca lach  k w a -  w calach  k w a -  w s tupach 
drako w y c h  d ca lo w y ch  k w a d ra tu .

37.75

38 ,
38.25
38.5
38 .75

39 ,
39.25
39.5
39 .75

4 0 ,
4 0 .2 5
40 .5
40.75

4 1 *
41.25
41.5
41.75

4 2 ,
42.25
42.5
42 .75

4 3 ,
4 3 .25
43.5
43.75

1 18 , 595,1

119,3805 
120,1659 
1 2 0 ,9 5 13 
121,7367

122,5221
123,3075
124,0929
124,8783

125,6637
126,4491
127,2345
128,0199

128,8053
129,5907
130 , 3 7 6 /
131,1615

131,9469
132,7323
133,5177
134,3031

135,0885
135,8739
136,6593
137,4447

1425 , 0 6 2 5 ; 1119*2115

1444,0000  1134,1149
1463 , 0 6 2 5 ' 1149,0866
1482.2500  1164,1564
1501.5625  1179,3244

1.521 ,0 0 0 0 11194,5906
1540.5625  1209,9550
1560.2500  1225,4175 
1580,0625  1240,9782

1600 ,0 0 0 0 ' 1256,63  71 
1620 ,0 6 2 5 ; 1272,3941
1640.2500  1288,2493
1660.5625  1301,2027

1681,0000
1701.5625
1722.2500
1743.0625

1764,0000
1785.0625
1806.2500
1827.5625

1849,0090
1870.5625
1892.2500
1914.0625

1320,2543 
1336,4041 
1352,6520 
1368 9981

5

1385*4424 
1401,9848 
1418,6254 
1435,3642

1452,2012
1469,1364
1486,1697
1503,3012

7,6699
7,7725

7,8758
7,9798
8,0844
8,1898

8,2958
8,4025
8,5098
8 ,6179

8,7266
8,8361
8,9462
9,0570

9,1684
9,2806
9,3934
9,5069

9,6211 
9,7360 
9,8516 
9 ,9678

10,0847
10,2023
10,3206
10,4396



Śr ed n ic a  
k o la  albo 
bok k w a -  

d ra tu

Obwód
koła

P o w i e r z c h n i a

Cale Cale
kw adratu  | koła
w ca lac h  k w a -  

d ra to w y ę h
w calach  k w a ­

d ra to w y c h
w s topach  
kw a d ra tu .

44,
44,25
44,5
44,75

148,2501 
139,0155 
139,8009 
140,5863

1936 0000 
1958*0625 
1980*2500 
2002’5625

1520,5308 
1537,8587 
1555,2847 
1572,8089

10,5592
10,6796
10,8006
10,9223

45,
45,25
45,5
45,75

141,3717 
142,1571 
142,9425 
143,7279

2025,0000
2047,5625
2070,2500
2093,0625

1590,4313 
1608,1518 
1625,9705 
1643,8874

11,0447 
11,1667 
11,2915 
11,4159

46,
46,25
46,5
46,75

144,5133
145,2987
146,0841
146,8695

2116,0000
2139,0625
2162,2500
2185,5625

1661,9025
1680,0158
1698,2272
1716,5368

11,5410
11,6668 
11,7932 
11,9204

47,
47,25
47,5
47,75

147,6549
148,4403
149,2257
150,0110

2209,0000
2232,5625
2256,2500
2280,0625

1734,9445
1753,4505
1772,0546
1790,7569

12,0482
12,1767
12,3059
12,4358

48,
48,25
48,5
48,75

150 7964 
151*5818 
152*3672 
153’ 1526

2304,0000
2328,0625
2352,2500
2376,5625

1809’5574 
1828,4560 
1847,4528 
1866,5478

12,5664
12,6976
12,8295
12,9621

4 9 ,

49,25
49,5
49,75

153,9380
154,7234
155,5088
156,2942

2401,0000
2425,5625
2450,2500
2475,0625

1885,7420
1905,0323
1924;4218
1943,9095

13,0954 
13,2234 
13,3640 
13,4994

50,
50,25

157,0796
157,8650

2500’0000
2525’0625

1963,4954
1983,1794

13,6354
13,7721



268

Średnica 
kola  albo 
bok k wa ­

di atu

'
Ol )  w ó d  

koła P  0  W i e r z p h n a

Cale Cale
9

kwadratu | kola
w calacb kwa­

dratowych
w calach kwa­

dratowych
w stopach 
kwadrato.

50.75

51,
51,25  
51,5
51.75

52,

159,4358

160,2212  
I 61,00 66  
161,7920  
162,5774

163,3628
52.25 164,1482
52.5 164,9336
52.75 165,7190

53, 166,5044
53.25 167,2898
53.5 168,0752
53.75 168,8606

54,  169,6460
54.25 170,4314
54.5 171,2168
54.75 172,0022

55,  172,7876
55.25 173,5730
55.5 174,3584
55.75 175,1438

56, 175,9292
56.25 176,7146
56.5 i 177.5000  
56 ,75j 178,2854

257 5’5625

26 01 ,0000
26 26 .5625
2 6 5 2 .2500
2678 .0625

27 04 .0000
2730 .0625
2756 .2500
2782 .5625

2809 .0000
2835 .5625
28 62 .2500
2889.0625

2916 .0000
294 3 .062 5
2970 .2500
29 97 .5625

3025 .0000
3052 .5625
3080.2500
3108.0625

3136.0000
3164.0625

2 0 0 2 , 9 6 ! L 
2022,8421

2042,8206
2062,8974
2083 ,0723
210 3 ,345 4

2123,7166
2144,1861
2164,7537
218 5 ,419 5
2 2 0 6 ,1834
2227,0456
2248 ,0059
2269 ,0644

2290 ,2210  
2311 ,4759  
2332 8289  
235 4’2801

9

2375 ,8294
2397 ,4770
2419,2227
2441,0666

2463,0086
24 85 ,0489

3 192,250 0 2507,1873  
3220,562512529,4239

13,9095
14,0475

14,1863
14,3257
14,4658
14,6066

14,7480
14,8902
15,0330
15,1765

15,3207  
15,4656  
15,6112 
15,7574

15,9043  
16,0519 
16,2002  
16,3492

16,4988  
16,6491 
16,8002  
1 6 , 9 5 19

17,1042  
17,2573  
17,4110  
17,5654



Ś red n ic a  
Unia albo 
bok k w a ­

d ra tu

Obwód
koła

P o w i e r z c h n i a

Cale Cale
kw adratu  | koła

w ca lach  k w a -  w  calach  k w a -  w s topach 
drafowycii  d ra to w y ch  k w a d ra to .

57.25
57.5
57.75
58,
58.25
58.5
58.75

59,
59.25
59.5
59.75
60,
60.25
60.5
60.75

61 ,
61.25
61.5
61.75 
62,
62.25
62.5
62.75 
63,
63.25

179,8562
180,6416
181,4270
182,2124
182,9978
183,7832
184,5686

i 85,3540 
186,1394 
186,9248 
187,7102

188,4956 
189,284 0 
190,0664 
190,8518

191,6372
192,4226
193,2080
193,9934

194,7787
195,5641
196,3495
197,1349

*97,9203
198,7057

3249,0000 2551,7586
3277.5625
3306.2500
3335.0625

3364,0000
3393.0625
3422.2500
3451.5625

2574,1841
2596,7227
2619,3520

2642,0794
2664,9051

17,8763
17,0328
18,1899

18,3478
18,5063

2687,8289 18,6655
2710,8508 18,8253

3481’0000 2733,9710 18,9859 
3510’5625!2757,1893 19,1471 
3540’2500! 2780,5058! 19,3091 
3570^0625 i2803,9205j19,4717

3600,0000 2827,4334! 19*6350 
3630,062512851,0444119*7989 
3660,2500j2874,7536' 
3690,5625 2898,5610

3721.0000
3751.5625
3782.2500
3813.0625

3844.0000
3875.0625
3906.2500
3937.5625

3969.0000
4000.5625

2922,4666
2946,4703
2970,5722
2994,7723

3019,0705
3043,4670
3067,9616
3092,5544

3117,2453
3142,0344

19>9636
20’1289

20,2949
20,4616
20,6290
20,7970

20,9658
21,1352
21,3055
21,4761

21,6475 
21,8197



2 7 0

Ś r e d n ic a  
k o l a  albo 

bo k  k w a ­
dra ! u

Obwód
koła P o w i e r z c h n i a

Cale Cale
kw adratu | koła

w calach  k w a ­
d ra to w y c h

w calach  k w a ­
d ra to w y c h

w s topach f  
k w a d ra to .

63.5
63.75

64,
64.25
64.5
64.75

65,
65.25
65.5
65.75
66,
66.25
66.5
66.75
67,
67.25
67.5
67.75
68,
68.25
68.5
68.75

69,
69.25
69.5
69.75

1199,491
1200,2765

201,0619
201,8473
202,6327
203,4181

204,2035
204,9889
205,7743
206,5597

207,345)
208,1305
208,9159
209,7013

210,4867 
211,2721 
212,0575 
212,842°

213,6283
214,4137
215,1991
215,2845
216,7699 
217,5553! 
218,3407! 
219,1261 j

4032.2500
4064.0625

4 0 6 9 , : : : :
4128.0625
4160.2500 
4192,5625

3166,9217
3191,9072
3216,9909 

12,1727 
3267,4527 
3292,8309

4225.0000 3318,3072 
4257,5625 3343,8818 
4290,2500 3369,5548 
4323,0625 3395,3253
4356.0000 3421,1944 
4389,0625'3447,1616 
4422,2500!3473,2270
4455.5625

4489.0000
4522.5625 
4556,2500 
4590,0625

4624.0000

21,9925
22,1660

22,3402
22,515
22,6906
22,8669

23,0438 
23,2214 
23,3997 
23,5786
23,758- 
23,9386 
24,1197 
24,3013
24,4837 
24,6668 
24,8505 
25,0349

25’2200 
25’4058 
25,5923 
25,7794

3739,2807:25,9672 
3766,4260 26,1557 
3793,6695126,3449

349.9,3906
3525,6524
3552,0123
3578,4704
3605,0267

3631,6811
4658,0625 3658,4337
4691.2500 3685,2845
4726.5625 3712,2335

4761,0000
4795.5625
4828.2500
4865,0625i3821,0112i26,5348



1J 1

Średnica 
kola albo 
kok kwa­

dratu
Obwód

koła
P o w i e r z c h n i a

Cale Cale
kw a d ra tu ko-J a

w calach kwa­ w calach kwa­ w stopach
dratowych dratowych kwadrato.

70, 219,9115 4900,0000 3848,4510126,7254
70,25 220,6969 4935,0625 3875,9890126,9166
70,5 221,4823 4970,2500 3903,6652 27,1085
70,75 222,2677 5005,5625 3931,3596 27,3011

71, 223,0531 5041,0000
5076,5625

3959,1921 27,4944
71,25 223,8385 3987,1229 27,6883
71,5 224,6239 5112,2500 4015,1518 27,8830
71,75 225,4093 5148,0625 4043,2788 28,0783
72, 226,1917 5184,0000 4071,5041 28,2743
72,25 226,9801 5220,0625 4099,8275 28,4710
72,5 227,7655 5256,2500 4128,249! 28,6684
72,75 228,5509 5292,5625 4156,7689 28,8664
73, 229,3363 5329,0000 4185,3868 29,0652
73,25 230,1217 5365,5625 4214,1029 29,2646
73,5 230,9071 5402,2500 4242,9172 29,4647
73,75 23 3,6925 5439,0625 4271,8297 29,6655
74, 232,4779 5476,0000 4300,8403 29,8669
74,25 233,2633 5513,0625 4329,9492 30,0691
74,5 234,0487 5550,2500 4359,1562 30,2719
74,75 234,8341; 5587,5625 4388,4613 30,4754

? 5’ 235,6194i 5625,0000 4417,8647 30 ’6796
7°,2 5 236,4048 5662,5625 4447,3662 30,8845
75,5 237,1902 5700,2500

5738,0625
4476,9659 31,0900

75,75 237,9756 4506,6637 31,2963
76, 238,7610 5776,0000 4536,4598 31,5032
76,25 239,5464 5814,0625 4566,3540 31,7108



2 7 2

Ś r e d n ic a
k o la  albo 
bok k w a ­

Obwód
koła P 0 w i e r z c h n a

dra tu

Cale Cale
kwadratu ko a
w c a lach  k w a ­ w  c a lac h  k w a ­ w s topach

d ra to w y c h d ra to w y ch kw a d ra to .

76,5 240,3818 5852,2500 4596,3464131,9191
76,75 241,1172 5890,5625 4626,4370 32,1280

241,9026 5829,0000 4650,6257 32,3377
77,'25 242,6880 5967,5625 4686,9127 32,5480
77,5 243,4734 6006,2500 4717,2977 32,7590
77,75 244,2588 6045,0625 4747,7810 32,9707
73, 245,0442 6084,0000 4778,3624 33,1831
78,25 245,8296 6123,0625 4809,0420 33,3961
78,5 246,6150 6152,2500 4839,8198 33,6099
78,75 247,4004 6201,5625 4870,6958 33,8243
79, 213,1858 6241,0000 4901,6700 34,0391
79,25 248,9712 6280,5625 4932,7423 34,2552
79,5 249,7566 6320,2500 4963,9127 34,4716
79,75 250,5420 6360,0625 4995*1814 34,6888
80, 251’3274 6400,0000 5026,5482 34,9066
80,25 252’ 1128 6440,0625 5058,0133 35,1251
80,5 252,8982 6480,2500 5089,5764 35,3443
80,75 253,6836 6520,5625 5121,2378 35,5642
81, 254,4690 6561,0000 5152,9974 35,7847
81,25 255,2544 6601,5625 5184,8551 36,0059
81,5 256,0398 6642,2500 5216,8110 36,2279
81,75 256,8251 6683,0625 5248,8650 36,4505
82, 257,6106 6724,0000 5281,0173 36,6737
82,25 258,3960 6765,0625 5313,2677 36,8977
82,5 259,1814 6806,2500 5345,6162 37,1223
82,75 259,9668 6847,5625 5378,0630 37,3477 ,

V



ayS
ś r e d n i c a  
ko la  albo 
bok k w a ­

d ra tu

Obwód
koła P o w i e r z c h n i a

Cale

Q.2

Cale
kw adratu koła

w ca lac h  k w a ­
d ra to w y c h

w ca lach  k w a ­
d ra to w y c h

w stopa cli 
. k w a d ra tu .

83.25
83.5
83.75
84,
84.25
84.5
84.75
85,
85.25
85.5
85.75
86,
86.25
86.5
86.75
87,
87.25
87.5
87.75
88,
88.25
88.5
88.75 
89,
89.25

261,5376
262,3230
263,1084
263,8938
264,6792
265,4646
266,2500

267,0354
267,8208
268,6062
269,3916

270,1770
270,9624
271,7478
272,5332

273*3186
274,1040
274,8894
275,6748

276,4602
277,2456
278,0309
278,8163

2 ?9,6017
280,3871

6930,5625.5443,2511 37,8004
6972.2500 5475,9923138,0277 
7014,0625)5508,8318j38,2558

7056,0000'5541,7694:38,4845 
7098,0625 5574,8053:38,7139
7140.2500 5607,9392138,9440
7182.5625

7225.0000
7267.5625
7310.2500
7353.0625
7396.0000
7439.0625
7482.2500
7525.5625

7569*0000 
7612*5625
7656.2500
7700.0625

7744.0000
7788.0625
7832.2500
7876.5625

7921.0000

5641,1714)

5674,5017) 
5707,9302 
5741,4569 
5775,0818'

5808,8048 
5842,6260 
5876,5454 
5910,5630

5944,6787 
5978,8926 
6013,2047 
6047,6149

6082,1234 
6116,7300 
6151,4348 
6186,2377
6221,1389 

7965,5625 6256,1382

39,1748

39,4063
39,6384
39,8712
40,1047

40,3389
40,5738
40,8093
41,0456

41,8225
41,5201
41,7584
41,9973
42,2370
42,4773
42,7183
42,9600

43,2024
43,4454

35



2 7 4

Ś r e d n ic a  
k o l a  albo Obwód P  o w i ć  r z c h n i a
bok k w a ­

d ra tu
koła

Cale
kwadratu koła

Cale w ca l ac h  k w a ­ w calach  k w a ­ w s topac l
d ra to w y c h dra tow ych k w a d ra tu

89,5 281,1725 8010,2500 6291,2356 43,6891
89 75 281,9579 8055,0625 6326,4313 43,9336

90, 282,7433 81 OO’OOOO 6361,7251 44,1786
90,25 283,5287 8145’0625 6397,1171 44,4244
90,5 284,3141 819052500 6432,6073 44,6709
90,75 285,0995 8235?5625 6468,1957 44,9180

91, 285,8849 8281,0000 6503,8322 45,1658
91,25 286,6703 8326,5625 6539,6669 45,4144
91,5 287,4557 8372,2500 6575,5498 45,6635
91,75 288,2411 8418,0625 6611,5308 45,9134
92, 289,0265 8464,0000 6647.6101 46,1640
92,25 289,8119 8510,0625 6683,7875 46,4)52
92,5 290,5973 8556,2500 6720,0630 46,6671
92,75 293,3827 8602,5625 6756,4368 46,9197

93, 292,1681 8649,0000 6792,9087 47,1730
93,25 292,9535 8695,5625 6829,4788 47,2469
93,5 293,7389 8742,2500 6866,1471 47,6816
93,75 294,5243 8789,0625 6902,9135 47,9369
94, 295,3097 8836,0000 6939,7782 48,1929
94,25 296,0951 8883,0625 6976,7410 48,4496
94,5 296,8805 8930,2500 7013.8019 48,7070
94,75 297,6659 8977,5625 7050,9611 48,9650

95, 298,4513 9025,0000 7088,2184 49,2237
95,25 299,2367 9072,5625 7125,5739 49,4832
95,5 300,0221 9120,2500 7163,0276 49,7432
95,75 300,8075 9168,0625 7200,5794 50,0040



2 7 5

^reduica 
kola albo 
bok kwa­

dratu

O b w ó d
k o l a

P  0  w i e r z c h n i a

Cale Cale
kwadratu koi a
w calach kwa­

dratowych
w calach kwa­

dratowych
w stopach 

kwadratu.

9 6 ,

9 6 , 2 5
9 6 , 5

9 6 , 7 5

3 0 1 , 5 9 2 9

3 0 2 , 5 7 - 8 3
3 0 3 , 1 6 3 7
3 0 3 , 9 4 9 1

9 2 1 6 , 0 0 0 0
9 2 6 4 , 0 6 2 5
9 3 0 3 , 2 5 0 0
9 3 6 0 , 5 6 2 5

7 2 3 8 , 2 2 0 5
7 2 7 5 , 9 7 7 7
7 3 1 3 , 8 2 / 1 0
7 3 5 1 , 7 6 8 6

5 0 , 2 6 5 4
5 0 , 5 2 7 6
5 0 , 7 9 0 4
5 1 , 0 5 3 9

9 7 ,

9 7 , 2 5
9 7 , 5
9 7 , 7 5

3 0 4 , 7 3 4 5  
3 0 5 , 5 1 9 9  

3 0 6 , 3 0 5 3  

3 0 7 , 0 9 0 7

9 4 0 9 , 0 0 0 0
9 4 5 7 , 5 6 2 5
9 5 0 6 , 2 5 0 0

9 5 5 5 , 0 6 2 5

7 3 8 9 , 8 1 1 3  

7 4 2 7 , 9 5 2 2  
7 4 6 6  1 9 1 3  

7 5 0 4 ’ 5 2 8 5

5 1 , 3 1 8 1

5 1 , 5 8 3 0

5 1 , 8 4 8 6

5 2 , 1 1 4 8

9 8 ,

9 8 , 2 5

9 8 , 5

9 8 , 7 5

3 0 7 , 8 7 6 1

3 0 8 , 6 6 1 5

3 0 9 , 4 4 6 9

3 1 0 , 2 3 2 3

9 6 0 4 , 0 0 0 0

9 6 5 3 , 0 6 2 5

9 7 0 2 , 2 5 0 0

9 7 5 1 , 5 6 2 5

7 5 4 2 , 9 6 4 0

7 5 8 1 , 4 9 7 6

7 6 2 0 , 1 2 9 3

7 6 5 8 , 8 5 9 3

5 2 , 3 8 1 7

5 2 , 6 4 9 3

5 2 , 9 1 7 6

5 3 , 1 8 6 5

9 9 ,

9 9 , 2 5
9 9 , 5

9 9 , 7 5

3 1 1 , 0 1 7 7

3 1 1 , 8 0 3 1
3 1 2 , 5 8 8 5

3 1 3 , 3 7 3 9

9 8 0 1 ’ 0 0 0 0  

9 8 5 0 ’ 5 6 2 5  
9 9 0 0 ’2 5 0 0  

9 9 5 0 ’ 0 6 2 5

7 6 9 7 , 6 8 7 4

7 7 3 6 , 6 1 3 7
7 7 7 5 , 6 3 8 2
7 8 1 4 , 7 6 0 8

5 3 , 1 5 6 2
5 3 , 7 2 6 5

5 3 , 9 9 7 5
5 4 , 2 6 9 g

00

3 1 4 , 1 5 9 3 1 0 0 0 0 , 0 0 0 0 7 8 5 3 , 8 9 1 6 5 4 , 5 4 1 5
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XXXV,
U L E P S Z O N Y  S P O S Ó B  W Y S K  W A R Z A N 1 A  Ł O J U ,  R A F I N O W A N I A  

G O ,  I W Y R A B I A N I A  Z  N I E G O  S T E A R Y N Y  NA Ś W I E C E .

przez P, Ł e f e b u r c

[A n n a le s  d e  l'In d u s tr ie ) .

Ł ó y  su rowy,  iak  przy postępow aniu  zw yczay-  „ 
n em ,  nayprzód k ra ie  się na  drobne kaw a łk i ;  dzia­
łacze bow iem  nas tępnie  użyte do iego rozpuszcze­
nia  , tym skuteczniey n a ń  w y w i e ra i ą  swoię siłę , 
im  lepiey iest podzielony. D l a  tego też robota 
t a k o w a  z nayw iększą  dokładnością  i uwagą do­
pełn iona bydź winna;  części żylas te ,  ch rząs tkow a-  
t,e i muszku la rn e  także  s tarannie  odłączyć n a ­
leży; od tey bowiem  w s lępney  roboty  ca ły sku ­
t e k  dobrego wy skw ar zen ia  zależy.

Na tę  okoliczność zw raca m y  szczególniey u w a ­
gę; bo chociaż ta robota nieco więcey czasu za­
biera ,  wszelako odpłaca się podwóynie  przy s k w a ­
rzeniu .  Łó y  w ted y nie tylko prędzey się topi; 
ale mniey także  potrzeba opałowego rnate ryału  
do zupełnego rozpuszczenia substancyy,  k tóre  się 
t łus tośc i  t rzymają;  w  zadużych k a w a ł k a c h  użyty  
potrzebuie  zawsze godzinę czasu więcey do dosta-i 
tęcznego wys kwarzenia ,  niżeli  drobno  pokraiany,



D o ś w i a d c z e n i a  w y k o n a n e  d la  p o r ó w n a n i a  z k w a .  
sa m i ,  so lnym ,  s a l e t r o w y m  i s i a r c z a n y m ,  p r z e k o ­
na ły ,  że k w a s  so lny  do  tego u ż y t k u  n i e  iest  

p r z y d a t n y ;  na da ie  b o w i e m  ło io w i  ko lor n ie przy -  

ie m n y  i z ł y  z a pach ,  a b ł o n k i  ł o i o w e  n iszczy  n ie ­
dos tatecznie .

K w a s  sa l e t r o w y  o k aza ł  się n a y sk u te c z n ie y szy m ;  
w y s k w a r z c n i e  z n i m  ło iu  uda ło  się d o s k o n a l e ; 
o b c e  częśc i  z u p e łn ie  się r o z p u ś c i ł y .  U ż y c ie  
te g o  k w a s u  icszczc i z tego w z g l ę d u  szczególn iey  
i e s t  u ż y t e c z n e ,  że dz ia ła  ty l ko  na  m u s z k u l a r -  

n e  i b ł o n k o w e  c z ę ś c i , b y n a y m n i e y  n ie  n a r u s z a ­
jąc  ło iu.

D o ś w i a d c z e n i a  z k w a s e m  s i a r c z a n y m  podobnież  

b a r d z o  dobrze  się pow iodły .  T y m c z a s e m  zda ie się , 

ż z b y t  m o c n a  w  n im  s i ła  r o z p u s z c z a j ą c a , p rócz  
ob cych  subs t ancyy ,n i szczy  p e w n ą  część  ło iu ,a  pozo­

s t a ł a  po w y s k w a r z e n i u  mass a ,  n i e  ie s t  t a k  dosko­

n a l e  r o z p u s z c z o n a ,  i a k  p r z y  u ż y c i u  k w a s u  sale­

t r o w e g o ;  m a  k o n s y s t e n c j ą  k l e y k o w a l ą  i z a t r z y ­

m u j e  n ieco  t łus to śc i .  U ż y w a j ą c  tego  k w a s u  za­

c h o w a ł e m  n a s t ę p u i ą c e  p o s t ę p o w a n i e :  100 fun tów '  

su ro w e g o  ło iu  pos iekano n a le życ ie  i w ło ż o n o  do 
fasy; w  osobne n a c z y n i e  w l a n o  3 o  f u n t ó w  czystey 

w o d y  i dodano  f u n t  k w a s u  s ia r c z a n eg o ,  z a w i ć r a -  

i ącego  66  stopni  tęgośc i ,  albo tyleż k w a s u  sa l e ­

t r o w e g o ,  n a  36  do 4o  s topni  mocnego;  p ł y n  w y -



mieszany należycie okazuie wtedy 2 do 3 sto­
pni na kwasomiarze P. B e a u  m c  P łyn  takowy 
leie się na łóy t a k , iżby tenże wszędzie na­
leżycie był  w nim zanurzony. Mieszanina ta 
zostawia się na 3 do 4 dni spokoynie, iżby błon- 
kowe części należycie od kwasu zostały przesią- 
knione. Im dłużey t rwa  to namoczenie,  tym łn- 
twiey idzie potem wryskwarzenie.

Nim przystąpiłem do skwarzenia ,  zlałem zby­
teczną wodę t ak ,  iż tylko tyle iey w łoi u pozo­
stało, ile iey tenże w  siebie naciągnął;  potem owe 
100 funtów łoiu przełożyłem do kotła, z dodatkiem 
25 do 3o funtów świeżey czystćy wody; zapalono 
pod kot łem o g i e ń ;  łóy powoli zaczął topnieć. Gdy 
massa należycie się rozgrzała i zdawała się dosta­
tecznie bydź płynną, mięszano ią często we wszy­
stkich k i e runkach , aby porozdzierać komór­
ki błonkowe, opieraiące się działaniu rozcień­
czonego kwasu. Gdy płyn zaczął wrzeć,  mięszano 
go ciągle 20-26 minut ,  iżby cała massa dostate­
cznie we  wszystkich punktach z w odą mogła się 
zetknąć. Gdy iuż łóy należycie się wytopi , co się 
poznaie ze zniknienia wszystkich drobnych, mięk­
kich i gąbczastych kawałków, które w rozcieku 
p ływaią ,  w ygasza się ogień; przez co ustaie w rze­
nie; w tenczas wkłada śię do kot ła drobno podziu­
rawiony durszlak, i wyczerpuie z tegoż warzechą



2 7 9

czysty, przecedzony tym  sposobem , łóy do inne­
go naczynia , w  k tó rem  się zostaw ia aby się li­

sia!.
T y m  sposobem w ydzie la ią  się w szystkie  nieczy­

stości z łoi u; a ieżeli z n im  wody za wiele n ieuczer-  
pnięto, w te d y  n ie  w ie lk a  pozostałość, iako to: 
sk w ark i ,  n iedoniszczone błony i t. d. znaydziemy 
rozdzielone n a  dw ie  części; ta co n a  dnie ko tła  o- 
s iadła,  ani śladu tłustości iuz nie zaw iera ;  p ły -  
w a ią ca  zaś na po w ierzch n i  wody ieszcze iey 
trochę  okazuie; po ostudzeniu iednak  może bydź 
przy następnem  sk w arzen iu  do świeżego ło m  do­

dana.
S k w a rk i  na dno kotła  opadłe, mogą bydź uży­

te  do pośledniego m ydła i do sadzy lampowey; 

zagniecione z trocinam i drzew nem i i na  kule w y­
robione są bardzo dobrym  m ate rya łem  opałowym; 
mogą tak że  bydz obrócone na w y b o rn y  nawóz 

do roli.
W ytop iony  łóy  stoiąc spokoynie k la ru ie  się; a 

gdy się iuż ustoi, spuszcza się, dopóki ieszcze nie 
sk rzep n ie ,  i zupełnie  iest gotowy do św iec  lub 
przedaży.

Skrócaiąc robotę, można nie w ypróżn iać  ko tła  po 
każdey operacyi; trzeba tylko, po k i lku  m inutach  
w rzen ia  łoiu , tłuslość w ytop ioną  w y b ra ć  z kotła 
za pomocą durszlaku i w arzęchy ; potem nową



część posiekanego ło iu  surowego w rzucić ,  i tak 
ciągle p o s tęp o w a ć ,  dopóki zaw iele  sk w ark ó w  
lub  nierozpuszczonych substancyy  w  kolie się nie 
n a g r o m a d z i .  W  tenczas kocio ł się w ypróżn ia ,  a 
gąszcz p rzek łada  się do lasy. P on iew aż zaś, dla 
w ysokiey tem p era tu ry ,  gąszcz takow y bardzo d łu ­
go stan  p łynny  za trzym uie; można w ięc  poźniey 
łóy  w  nim  zaw arty  podanym w yżey  sposobem od­
dzielić. W reszc ie ,  za każdem  dodaniem świeżego 
ło iu , należy przylać trochę  wody; iżby czę­
ści b łonkow e surowego łoiu zawsze by ły  mokre 
i do ścian k o tła  n ieprzy legały , do czego w ie lką  
maią skłonność.

A uto r  podaie także następuiące postępowanie:
Zam iast  moczenia ło iu  w  kw aśnym  płynie, mo­

żna go w pros t  w rz u c ić  do kotła; nalać 525— 3o ft.  

wody na  t o o  ft .  ło iu, wytopić go; t łustość w y cze r­
pać i dopiero  potem na pozostały gąszcz nalać 
fu n t  kw asu , rozlanego 6 — 8 fun tam i wody. T e n  
kw aśny  p ły n  w ydzie li  bardzo dobrze resztę  t ł u -  
slośei z gąszczu, k tó ry  się dzia łan iu  sainey wody 
opierał.

T o  drugie postępowanie uży w an e  byw a ło  z ró­
w n y m  sku tk iem  pierw szem u.

D a w n y  sposób w yskw arzan ia  łoiu  na gołym 
ogniu sp raw ia ł  tę  n ieprzy jem ność, że c a łą  okolicę 

w y p e łn ia ł  od raża iący m , a n a w e t  duszącym s w ę -
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dem.  N ow e  wyzey  opisane postępowanie ,  usu -  

w a  tę niedogodność. K w a ś n y  p ł y n ,  iakkol- 
w iek  iest wodnis ty ,  połyka w szelkie za tęchłe 
w y z ie w y ,  czyli mi iazmy.  P rzez  wysoką tempe­
r a tu r ę ,  przy zw yczayn em  postępowaniu ,  potrzebną* 
do wytop ien ia  wszystkiego łoiu ze s k w a r k ó w ,  
musi koniecznie  część ło iu  rozłożyć się i ulotnić;  
poddaiąc  n a w e t  sk w ark i  mocnemu w  prassie ci­
ś n i en iu ,  niepodobna z n ich  wszystką  llustość 
wycisnąć.  P r z e c i w n i e ,  w  no w e m  postępowaniu 
t e m p e r a tu r a  nieprzechodzi  gorącości wrz ącey  wo­

dy; gdyż tylko wo da w r e ,  nie łóyj nie może prze­
to t ak o w y  ulegać rozk ładowi  przez  zbytek tem­

per a t ur y .  P on ie waż  zaś wszelkie obce substan- 

c y e ,  za pomocą k w a s u ,  zostaią rozpuszczone;  p rz e ­

to sk w a r k i  nie za t r zymuią  t łus tośc i,  i temsamem 
w ięc ey  ot rzymuie  się topionego łoiu.

P rzy  daw n ieyszem  p ostęp ow an iu ,  w ytop ien ie  

idzie  n ie  tak skoro; w ię c e y  polrZebuie opału  i 
w i ę c e y  kosztu ie  zachodu; n o w e  idz ie  sz y b k o ,  

oszczędza się m ateryału  opałow ego i n ie  traci cza­

su na W'yciskanie skwarków*

Rafinowanie łoiu.

ł*óy ot rzymany opisanym wyźey sposobem przy­
da tny iest do świec  wybornych;  chcąc  iednak ot rzy­
mać  ie w  przednieyszym ieszcze g a tunku  t rzeba

56
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go oczyśc ić  i w y r a f i n o w a ć .  T o  u sk u t e c z n i a  się 
n a s t ę p u j ą c y m  s p o s o b e m :

B ie r z e  się 100 l u n  ów w y to p io ne go  i na k a w a ł k i  

p o k ra ia n e g o  ło iu ,  tu dz ie ż  00 f u n t ó w  cz ys t ey  w o ­

dy ,  do k t ó r e y  prz yda i e  się 8 ł u t ó w  k w a s u  s ia r -  

czanego  ma ią ce go  6 6 ° .  W s z y s t k o  to w k ł a d a  się 

do k o t ł a ,  pod k t ó r y m  iednos ta yn y  ogień się u trzy -  

mui e .  G d y  w y t o p i e n i e  ł o i u  m a  się k u  k o ń c o w i  

i p ł y n  zb l i ża  się do p u n k t u  w r z e n i a ,  z a c z y n a i ą  

na  w i e r z c h  w y s t ę p o w a ć  s z u m o w i n y ,  k t ó r e  się 

z w a r z a i ą ,  i w t e n c z a s  ie z b ie r a ć  n a le ż y ;  a by  zaś 
p r ę d z ć y  się t w o r z y ł y  i  n a  w i e r z c h  w y d o b y w a ł y ,  

t r z e b a  p ł y n  często  mięszać .  S ko ro  się n ie czy s to ­
śc i w y d z i e l ą , co m o ż n a  poznać  po b i a ł y m  kolorze  
s z u m o w i n  i s ł a b e m  i c h  t w o r z e n i u  s i ę ,  t r z e b a  

w z m o c n i ć  ogień,  a by  p ł y n  p r z y p r o w a d z i ć  do w r z e ­

n ia ,  w  k t ó r e m  się 3 o  do 4 o  m i n u t  u t r z y m u i e .  

P r z e z  c a ł y  t e n  czas n i e u s t a n n i e  m ię szać  go n a l e ­

ży ,  i ż b y  k w a ś n y  p ł y n  w s z y s t k i e  c zą s t k i  s top io­

nego  ł o i u  m ó g ł  o p ł u k a ć ,  o ra z  części  z i e m n e ,  

k l e y k i e ,  i g a l a r e t o w e  na le życ ie  się ro s p u ś c i ł y  i 

w  wodzie  poźniey  opdły.

P o  u k o ń c z e n i u  tey  ro b o ty ,  z l e w a  się ł ó y  r a z e m  

z w o d ą  do fasy,  w  k t ó r e y  s toiąc k la r u i e  s ię ;  a 

gdy iuż  na leżyc ie  o c h ło d n ie ,  spuszcza  s i ę ,  t a k  ie -  

d n a k ,  aby  ło iu  n a  ca l  zos ta ło n a d  w o d ą ;  g dyby 

a l b o w i e m  w i ę c e y  z e b r a ć  go c h c i a n o ,  ł a t w o  m o -
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głąby się z łoiem zmieszać woda i zrobić go zu­
pełnie do świec nieprzydatnym. Tak im sposobem 
oczyszczony łóy, niezawiera  zgoła żadnych obcych, 
zgniliznie podlegających substancyy; świece z nie­
go maią kolor bardzo biały, są suche ,  nie topią 
się, i bardzo dobrze się palą.

P rzerob ien ie  io iu  n a  Oleinę i  S te a r y n ę .

Z łoi u można otrzymać substancyą t w a r d ą , do 
wosku maiącą podobieństwo,  którey dano nazwi­
sko S te a r y n y  (dawniey C ere iny ). Poznanie iey 
w inn iśm y pracom znakomitych chemików: ale 
postępowanie ich nie iest powszechnie znaiome; 
oprócz tego,  do fabrycznego użycia iest zakoszto- 
wne.  W  ciągu doświadczeń czynionych z W’y_ 
tapianiem ło iu ,  przypadek źle nadarzonego wyto­
pienia naprowadzi ł  autora  na sposób bardzo ł a tw y » 
i do fabrycznego użycia przydatny.

P P .  B ra c o n n o t  i C hevreu l (*) okazali, że oleie 
i zwierzęce tłustości składaią się z dwóch odmien­
nych  substancyy,  z których iedna przy o na t e r ­
mometrze iest t w a r d a ; druga zaś płynny stan 
zatrzymuie. T w a r d ą  nazwano S te a r y n ą  (pier­
wiastek ło iowy); płynną O leiną  (pierw iastek oley-

(*) łzys Pol, Nr. 7 z r, 1826 sir. 258.
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ny).  O b y d w a y  opisali  sw o ie  p o s t ę p o w a n ie ;  ale 

ż ad n e  d l a  f a b r y k a n t a  po ż y tk u  nie pr zynie s ie .  No­
w e  po s t ęp o w an ie  o p is a ł  a u t o r ,  i a k  na s t ępui e :

D o  100  f u n t ó w  s u ro w e g o  ło iu  w  b ł o n a c h ,  
k t ó r y  p r z e r o b i e  c h c e m y  n a  s t e a r y n ę ,  b i e r ze  się 

25  oo f u n t ó w  w o d y  i d w a  f u n ty  kwasu ,  s i a r czo ­

nego .  G d y  się ł ó y  w y t o p i  i c a ł ą  godzinę w r z e ć  

b ę d z i e , w y l e w a  się z k o t ł a  do fasy  z gr ub ego  

d r z e w a ,  k t ó r a  do b rze  się p r z y k r y w a ,  aby  w y to ­

p ion y  łó y  s t y g n ą ł  ba rd zo  powoli .  N a c z y n i e  to 

?ostavvja się s p oko yn ie  d w a  do t r z e c h  d n i ,  w  m i a ­

r ę  t e m p e r a t u r y .  P o  u p ł y n i e n i u  tego  czasu,  i gdy 

ł ó y  s k r z e p n i e  do t w a r d o ś c i  gęstego w a p n a  m u l a r ­
s k i e g o ,  d o s t r z e ż e m y  na  w y i ę t e y  z. n aczyn ia  p r ó ­
b i e ,  że łó y  d o s t a te czn ie  ies t  roz łożony na  d w i e  

swoie  s k ł a d o w e  c z ę ś c i ,  z k t ó r y c h  iedna  ies t  p ł y n ­

n a ,  o leyney  n a t u r y ;  d r u g a  t w a r d a ,  o k azu ią ca  się 

\V k s z t a ł c i e  d r o b n i u t k i c h  k u le k .  Idz ie  t e r az  o 

r o zdz ie le n i e  o b y d w ó c h .  K u  t e m u  c e l o w i ,  łóy  na  

tn o cn y ch  p ł a c h t a c h  p ł ó c i e n n y c h  rospoście ra  się 
W k sz t a łc i e  p lą c k ó  w m a i ą c y c h  d w a  do t r z e c h  pa l ­

c ó w  grubo śc i .  P l a c k i  te w  p ł ó tn o  z a w i n i ę t e  u -  

W a r s z t w i a i ą  się i podd aią  p io cn em u c i ś n ie n iu  

\v  pr ass ie  ś r u b o w e y .  U ł a t w i ą i ą c  o d p ł y w  o le iu ,  każde  

d w i e  w ą r s z t y  p r z e k ł a d a i ą  się w i t w i n o w rą p le ­

c i o n k ą  P r a s s a  pr zy c ią g a  się p o w o l i ,  co raz  

jnocniey ,  dopóki o leyną  s u b s t a n e y a  z u p e ł n i e  sic
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nie wyciśnie. Otrzymuie się iey 26 do 3o pro­
centu.  Ilość iey, równie iak twardey substancyi 
'v  płótnie pozostałey zależy po części od tempe­
ratury, w  iakiey wytłocacnie za pom oc ą  prassy 
zostało dokonane. Oley  lakowy może bydź z po­
żytkiem użyty do nadania pierwszych warszt świe­
com maczanym.

Substancya pozostała w  płótnie,  iest su­
cha ,  i t w a r d s z a  od wosku,  posiada równą z nim 
białość i niezmienność. Rafinuiąc ią sposobem 
takim samym, iak łóy zwyczayny, staie się nad- 
zwyczaynie piękną. Świece z niey są zupełnie su­
che,  daią piękne, czyste świat ło ,  a dla swoiey 
twardości ,  i wytrzymałości na temperaturę,  gdyż 
nie ła two się topią , bardzo są poszukiwane, 
Gdyby stearyna była zalwarda i zanadto łupka, 
można ią zmiękczyć dodatkiem około dwóch pro­
centów pięknego białego wosku.

Znaiomość tego prostego i łatwego postępowa­
nia zarówno użyteczną iest dla fabrykantów świeć 
łoiowychiak woskowych; gdyż ostatni często zmu­
szeni bywaią umiarkowańsze ceny naznaczać wo­
skowi, aby żądaniom kupuiących zadosyć mogli 
uczynić.

■fi* f i .  Zdaie się że gotowanie łoili z wodą i 
kwasem siarczanyin w zamkniętym kotle, pod
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przyciskiem pary,a ża lem w  podnies ioney do p ew ne­
go s topnia t emperatu rze ,  ieszcze bardziey  przyspie­
szyłoby i u ł a tw i ło  rozkład łoiu.  A para t  P .  d ’Arc  e t , 
do gotowania  kości ,  opisany w  N rz e  xo z r. b. str.  
i 3 g  ninieyszego D z i e n n i k a ,  moźeby naylepszą  
w  tym względzie zrob i ł  us ługę f a b ry k an to m ,  k tó ­
rzy by na wielką  stopę ten  przemysł  chcieli  pro­
w adzić  Używaiąc  wysokiey tem per at u ry ,  zape­
w n ie  obeszłoby się bez k w a s u  siarczonego do wry- 
t apiania  ł o i u ,  i tylko do raf inowania  by łby  po­

t rzebny.

X X X V I .

o  W P Ł Y W I E  E L E K T R Y CZ N OŚ C I  STYC ZNEY NA KRYSTALI -  
ZACYĄ ROZMAITYCH S O L I ,  NA WI NN Ą  F E R M E N T  AC YĄ I 

ZSI ADANI E S I Ę  MLEKA.

przez P. B o u c h a r d a t .

D ośw iadczen ia  z k ry s ta l i za c ją .

Elektryczność  pobudzona przez ze tknięcie dw óch 
różnorodnych c i a ł ,  w y w i e r a ,  iak  wiadom o,  ude-  
r za i ący  w p ł y w  na  wiele  chemicznych odczynów.  
W p ł y w  takow y rosciąga się w  wielu  r a z a c h ,
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chociaż w  mniey uderzaiącym sposobie,  i na ia- 
wiska  f izyczne.  Doświadczenia  P .  B a c q u e r e l  
z elektrycznością  m oleku la rną  w yka za ły  wieloraki  
s tosunek między e lekt rycznością  a s i ł ą ,  k tóra  
w  c ia ła ch  skupność  i krys tal l izacyą sprawuie .  
Z  os tatn ią  czyni l i śmy nie i ak ie  doświadczenia ;  p a -  
ru iąc  zagęszczone rozczyny soli kuchenn ćy  w  na ­
czyniach z rozmai tych  m e t a l ó w ,  o t rzymal iśmy 
w złotych bardzo drobne  sześcienne k r z y s z t a i k i ; 
w  naczyniach z a tn ym onu  , b izm utu  i cy ­
ny  nieco w i ę k s z e ,  w  p la tyno wych ieszcze 
większe  sześciany.  K r z y s z t a ły  t akowe  by ły  zna­
cznie  większe  w  naczyniach  z s iarki ,  graf i tu i 

s zk ł a ;  w  ś re b rn ych  ot rzymal iśmy wielkie sześcien­

n e  l e i e ; w  , miedzianych i mosiężnych ścina się 
sól w  w ie lk ie  ł u s k i ,  pomieszane z d robn emi  sze­
ścianami;  w  naczy niach cynkow ych  zsiadaią się 
krzyszta ły  w  m a łe  sześciany,  pomieszane z igiełka­
m i ;  w  oł owianych  nie daią  się iuz  wca le  pos trze­
gać  sześciany krys ta l iczne ,  ale się tw o r z ą  łusk i  

złożone z pryzmatycznych igiełek.  Naczyńk a uży ­
te  do tych doświadczeń  mia ły  cal ieden śre­
dnicy,  i wszystkie znaydowały  się w podobnych

okol icznościach.
Nasycony rozezyn a ł u n u , w  rozmai tych naczy­

niach w y d a w a ł  stale k rz ysz ta ły  ośmiościenne; 
" t e lk o ś ć  atoli takowy ch  i g rup py  mocno się od
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s iebie różniły  w ed łu g  w łasnośc i użytych  naczyń. 
M ożna było  za te m ,  bez dalszego prow adzenia  tych  
dośw iadczeń , wnosić z pew nośc ią :  że rozczyny do 
krysta lizacyi p rzeznaczone, podług n a tu ry  naczyń, 
w  k tó rych  się m ieszczą ,  rozm aity  s tan  e lek try cz ­
ności p rzyb ie ra ia ,  i że m a te r y a ł ,  z którego te  n a ­
czynia są sporządzone, bardzo znaczn ie  w p ły w a  
na odmiany w postępie krystalizacyi.

Doświadczenia z fe rm e n ta c ja  winna.

W ie lu  chem ików , lubo bez stanowczego dowo­
d u ,  tw ie rd z i ło :  iż e lek tryczność ,  przy 1’e rm e n ta -  
cyi w in n ćy ,  gra  czynną rolę (*); p rzez  dośw iad­
czenia postanowiliśmy to przypuszczenie albo 
s tw ie rd z ić ,  albo mylność onego w ykazać. W  tym  

celu  w odę, po rospuszczeniu w  n iey  dziesiątey 
części cu k ru ,  i dodaniu  dosta teczney  ilości drożdży, 
ponalew ano do rozm aitych  n a c z y ń ,  k tó re  by ły  do 
opisanych w yżey doświadczeń użyte. T e m p e ra tu ra  
w ynosiła  i 3 °  R .  W  naczyn iu  ołow ianem  fe r -  
m entacya ro zp o czę ła  s i ę ,  lecz n ieb aw em  u s ta ła ;

(*) P. Kolie  wykazał to dowodnie używszy mi* 
skroskopu do uważania postępu fennentacyi. Postrze­
żenia swoie w ty m  względzie podał do wiadomości 
w dziele: Uiber das W esen  und die Erscheinung des 
Galvanism us S tu tg a rd  1825. W.



w  Żelaznem szła powoli  i n i e re gu la rn ie ; w  n a ­
czyn iach  z miedzi i mosiądzu,  n a w e t  w ki lkd

C 7

dni n iepokazał  się naymnicyszy znak winney  fe r -  
mentacyi.  W  innych równice nie były t ak  znaczne,  
izby tu na poiedyńcze wym ien ian ie  za s łu g iw a ły ;  
przytć in  t rzeba  mieć na względzie,  że użyte drożdże* 
są s u b s t a n c j ą ,  w  stanie elekt ryczności  dos tatecz­
nym  do u t w o r z e n i a  alkoholu,i  że rozpoczęte w n i c h  
dzia łanie  tylko daley postępuie.  W  późn ie j szych  
do świadczeniach,  z naczyniami  z miedzi  i mosią­
dzu,  k tóre  daleko większą  ilość p ł y n u ,  bo ca łą  
k w a r t ę  ob eym ow a ły ,  fermen lacya w p r a w d z i e  się 

rozpoczęła ,  ale w k r ó t c e  zw o ln i a ł a ,  a potem z u ­

pe łnie  u s t a ł a ,  lubo iey rozwinięciu  się nie 

przeszkodziła sól miedz iana ;  a lbowiem chemiczna 
p r ó b a ,  za pomocą wodosinianii  pot ażu ,  nie w y ­
k r y ł a  żadnego ś ladu tey soli. Za przyczynę więc 
tey  przeszkody w  fe rm en tacy i ,  można naznaczyć 
iedynie s tan e lekt ryczny,  sp ra w iony  przez  s tyka­
nie się cieczy z c ia ła mi  e lekt ryczność pobudzaią-  
ćetni. Z  miedzią ,  mosiądzem i o ł o w i e m ,  p łyn 
ie rm en ta cyyny  przechodzi  w  taki  s t a n , iż n a w e t  
przez dodanie do niego c ia ł  nayw ła śc iw szyc h  do 
podniecenia f e rm e n t a c y i ,  iuż  tak owa  do dzia łania  
przywiedziona bydź nie może.
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pośw iadczen ia , z m lek iem .

M a t t  c u e  i okazał, i żm u s k u ły  mięsne zostawio­
ne same sobie, albo położone na blasze cynkowey 
lub miedzianej' ,  przechodzą w  zgniliznę sposobem 
bardzo odmiennym. Pachciarze,  co mleka z od­
ległych okolic dostarczają do Paryża , od dawnych 
czasów do zachowania onego używaią naczyń 
mosiężnych, niepobielanych, zupełnie luslro- 
wnych ;  przezco dość znacznie opoźniaią czas iego 
skwaśnienia.  W  tym względzie przedsięwziąłem 
niektóre doświadczenia. Dnia 21 kwietnia  o 4 
godzinie pop o łu d n iu ,  wziąłem mleka ,  które od 
dwunastu godzin zachowane było w naczyniach 
z żelazney pobielaney blachy, ugotowałem tako­
we i ponalewałem do naczyń z rozmaitych ma­
ter  yałó w.

W e  środę dnia s 4 , zsiadło się to mleko w na­
czyniach z porcelany, szkła i o łowiu;  dnia 25 
w naczyniach z platyny, złota i pobielaney blachy 
żelazney;  d. 26, w  naczyniach z cyny, bizmutu 
i antymonu; d. .27, w  naczyniu z siarki ;  d. 28 
z cynku;  d. 3o w mosiężnych i miedzianych, 
okrywszy się wprzódy pleśnią.

W  sobotę d. 8 czerwca udoiono mleka w na­
czynie szklanne i natychmiast  ponalewano do ro­
zmaitych naczyń.

Dnia 9 i 10 w żadnem z nich mleko się nie 
zsiadło.
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Eh i i  o 5 godz in ie  r a n o ,  zna lez iono  zs iad łe  w  n a ­

c z y n iu  p o r c e l a n o w e m ,  a o p o ł u d n i u  w  o ło w ia n em .

D .  1 2  o godz in ie  5 t e y  r a n o  w  p ł a t y n o w e m ;  o 

y m e y  w  s r e b r n e m ;  o l o l e y  w  z ł o t e m ;  o 5ey po 

p o ł u d n i u  w  c y n o w e m ;  o l i e y  w  Żelaznem po bi e -  

l a n ć m  a o p ó łn ocy  w  m i e d z i a n e m  pob ie lan em .
I ł .  i 3  o 5 t ey  r a n o  w  s z k l a n n e m .
I ł .  i 4 w  b i z m u t ó w  em i  a n t y m o n ó w e i m

D.  16 w  eyako-wem.
D ,  1 7  w  mosiężnem.
W  m ie d z ia n e m  mleko  u s y c h a  nie  zs iadaiąc  s i ę ;  

w  Żelaznem podobnież .
M l e k o  w y d a w a ł o  b a r d z o  o d m i e n n ą  w o n i ą  po-* 

d ł u g  n a t u r y  n ac z y n ia  w  k t o r e m  s t a ł o ; w  Żelaznem 

w o n i ą  t a k o w a  szczególn iey  b y ł a  m o c n a  i c h a ­

r a k t e r y s t y c z n a .
M l e k o  z o s ta w io n e  w  n a c z y n i u  m i e d z i a n e m  

w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  z a w i e r a ł o  l e d w o  dost rzegać  

się da ią c e  ślady tego m e t a l u ;  ilość i e d n a k  t ako ­

w ego  pow ol i  się z w i ę k s z a ł a ;  m n i e m a m y  p r z e t o ,  

iż t a k o w y  sposób z a c h o w a n i a  p o w i n i e n  by dź  su­

r o w o  z a b r o n i o n y ;  a l b o w i e m  w  n i e d b a ł y c h  r ę k u  

może  się s t a ć  w ie lc e  n i e b e z p i e c z n y m ,
B ez  w ą t p i e n i a  w i ę c  s tan  e l e k t r y c z n y ,  w  iak i  

m le k o  ze w z g l ę d u  s ty k a n ia  się swoiego z różne ini  

c i a ł a m i  p r z e c h o d z i ,  ma  w i e l k i  w p ł y w  na  ie§B 
t r w a ł o ś c i  z a c h o w a n i e .  D la  d o m o w e g o  gospodar-
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s i w a  ważnetn  ies t nasze post rzeżenie ,  i z mleko 
chcąc  na dłuższy czas za ch o w a ć ,  nie powinno 
bydź przelewane do naczyń z odmiennych m a te -  

r y a łó w .  Mleko udoionę w  naczynie  z b ia łey  bl a­
chy,  a potem przelane do naczyń  szkląnnych lub 
c y n o w y c h ,  w  tychże  nigdy się nie mogło lak  
d ługo p r zech o w ać ,  iak  w t e n c z a s ,  k iedy do razu  

zostało w  nie nadoione.  W  naczyniach z cy n k u ,  
a n t i m o n u ,  b i z m u t u ,  m os iądzu ,  miedzi i żelaza 
zachowuje  się mleko bardzo dobrz e ;  ale zachodzi 
wi e l k iey  wagi  p y tan ie ,  czyli p ierw sze  nie są 
szkodliwe zdrowiu;  co zaś do ostatniego,  to w  bardzo 
p rę dk im  czasie udzielą m leku  wielce n ieprzy jem ­
nego smaku. 'W ed ług moiego z d a n ia ,  do użycia 
domowego,  należałoby mleko t rzymać w naczy­
n iach  z żelazney pobielaney blachy i wyst rzegać  

się ile możnośc i ,  prze lewan ia  go do innych.
S e r  o t rzymuie  w  smaku i zapachu bardzo od­

mienne  w łasnośc i ,  podług n a tu r y  n ac zy ń ,  w  kló r  
fych się sporządza; z tey przyczyny  także  wielka  ró ­
żnica b y w a  w pleśni ,  k tóra  się z czasem w  nim 
okazuie.  P o  piętnas tu  dniach zachowania  prze- 
tnagaią substancye ammoniakalne  w e  wszystkich  
naczyniach me talowy chf

T e  doświadczenia naue za ią ,  iż powsta iąca  z zet­
knięcia  dw óc h  różnorodnych c iał  e lekt ryczność 
Wpływa ipniey  więcey na  dzielność albo na tu rę
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wszys tkich  odczynów ch em iczn y ch ;  ze przeto  mo­
żna popaść w  mnogie b łędy niedaiąc na ićy w p ł y w  
baczenia ;  k iedy p r z ec iw n ie ,  maiąc  ią na  u w ad ze ,  
d a ł ab y  się dla wie l u  i aw isk  w  przyrodzeniu wy -  

rozum ow an a naznaczyć przyczyna.

X X X V I I .

O DYASTAZI E I D E X T R Y N I E ,  N O W O  ODKRYTYCH SUBŚTAN-  

CY ACH W  ROŚLINACH,  I T K C H N 1 C Z N E M  T YCHŻ E Z AST OS O­
WANIU.

D a w nieys i  chemicy  u w a ża l i  k rochmal  za sub-  
s t ancyą prosta,  organiczną;  przyglądaiąc  się onemu 
golem okiem zdawało  się i m ,  że dostrzegli  
w  nim znaki  krys tal izacji .  P .  l l a s p a i l  używ sz y 
mikroskopu obal i ł  te m n ie m an ia ;  dos trzegł  ón 
Wyraźnie ,  że krochmal  składa  się z d ro bn iu tk ich  
miareczek ok rąg ławych,  k tó rych  skórkow ata  ł u ­
pinka o k ry w a  substancyą gęstą,  gummową.  D z ia­
łanie gorąca i kw a só w  sprawia ,  że te łu p in k i  pę-  

i w tenczas  substancya gumtnowa z nich 
w yp*ywa, Gu tnm a więc  t a k o w a , nie tworzy 
się przez process chemiczny ,  iak dawniey mnie-
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mano:  ale sk utkiem działania chemicznego,  w v -
O  "  J

do bywa  się tylko ze swoiego zamknięcia.
G u m m a  k ro c hma low a  mało  miał a  uży tk u  do 

del ikatnych operacyy t e c h n i c z n y c h ; tylko ed bie­
dy  można był o  iey  uzyc do z a p raw  w  d ru k a rn i ach  
perkalu .  Osobl iwszą  iednak posiada własność  che­
m i c z n ą ,  to ies t : że pod p ew n em i  w p ł y w a m i  za­
mienia się na p r a w d z iw y  c u k i e r ,  k tó ry  d ługo 
uw a żano  za cuk ie r  winogronowy;  now sze  i ednak  
B i o t a doświadczenia w y k r y ł y ,  że się od tako­
wego różni.  W łas n o ś ć  ta n iezmiernie ważna  iest 
w  p iw o w a rs tw ie  i g o rz e ln ic tw ie ; chociaż albo­
w i e m  wiadome b y ły  te fakta t e ch n ik o m ,  n iezna­
jomość i ednak ich przyczyn w p ro w ad z i ł a  w szko­
dl iwe błędy.  K tó ż  nie  w i e ,  że chcąc zrobić  p i ­
wo,  t rzeba  e x t r a k t  ze s łodu ięczmiennego goto­
w ać z chm ie lem ,  i ciecz t akow ą  poddać fe rm en-  
tacyi.  Chemicy ohiaśniali  to w sposób , że słód 
jęczmienny znaczną część c u k r u  swoiego us tępu­
je wodzie;  krochmal  zaś i jnne  części sk łado we ięcz- 
mienia  uważal i  w  tym  processie za n iepożyteczne.  
Angl icy  iednak  szczególne dzia łanie  , k tóre  słodo­
w a n y  jęczmień na mączne substancye w y w ie ra ,  
spost rzegali ,  i umiel i  korzys tać z t y ch  post rzeżeń 

p r z y  w y rab ian iu  p iw a .  Znakom ity  techn ik  f r an-  
cuzki  P .  P u b r u n f a u t  doświadczenia te daley 
p o s u n ą ł , i wyjaśn i ł  proces chemiczny zcsłodzc-
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nia krochmalu, za pomocą słodu ięczmiennego przy 
wyrabianiu onego na piwo lub gorzałkę (*). i e n -  
ze technik przekonał  s i ę ,  że słód żytni , owsia­
ny i pszenny , podobnież kley, czyli gummę 
krochmalową zamieniaią w  rzadki  p łyn ,  a nastę­
pnie w cukier : ale nie tak dobrze iak ięczmien- 
ny. Działanie  to przypisywał  ón szczególniey 
klaystrowi (g lu te n ) zawartemu w tych ziarnach 
zbożowych.

W s z e l a k o  i ta teorya była mylna ; dopiero no­
wsze doświadczenia PP.  P a y  e n  i P e r s  oz od­
kryły,  z.e w  słodowych ziarnach zbożowych, a 
nawet  w  porosłych kartoflach, znayduie się sub- 
staneya w ła ś c iw a ,  która  stykaiąc się z krochma­
lem przy podniesioney temperaturze i użyciu wo­
dy, wydziela z onego gummę , a przy powiększe­
niu temperatury,  i ut rzymaniu iey w iednostay- 
nym stopniu przez kilka godzin, tę gummę zamienia 
w  płynny cukier ,  czyli syrop.

T ę  nową substancyą nazwali  wspomnieni autoro- 
wie d y a s ta zą . Jestto ciało ścisłe, białe; nie rospusz- 
cza się w  alkoholu, ale tylko w wodzie i słabey 
wódce;zosta wionę sarno sobie zmienia się prędzey lub 
pożniey, w  miarę temperatury powietrza , i kwa-  
snieie; rozgrzane na 5a do 60 R.  posiada, iak się

( ) Patrz Nr. 9Izydy polskiey z r. 1 8 na stf' D®
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wyżey rzekło, tę szczególną własność, iż w pręd- 
ce rozdziera łupinki  ziareczek krochmalowych, 
przez co wewnętrzna w  tychże substancya ła two 
rospuszcza się w  wodzie ,  gdy tymczasem niero- 
spuszczaiące sic w teyże łupinki  na powierzchnią 
cieczy w y p ły w a ią ,  albo opadaią na spód ,  co za­
leży od ruchu teyże cieczy. Zostawiona dłuższy 
czas xv zetknięciu z tym rozczynem, ciągle w  tem­
peraturze na 52 do Go0 R. padniesioney, zmie­
nia go powoli na cukier; w  temperaturze wyż- 
szey, mianowicie do punk tu  wrzenia  podniesio- 
ney, t raci  własność rozdzierania łupinek krochma­
lowych ,  i zmieniania zawartey w  nich gummy na 
cukier.  I m ie s t  czystsza, tym dzielnieyszy iey sku­
t e k ,  t ak  dalece,  że iedna część dyastazy (podług 
wagi)dostateczna iest na dwa tysiące części krochma.  
l u ,  iżby w'spomnione łupinki porozdzierać i gum- 
mę w  cukier  zamienić; w' zupełney czystości t r u ­
dno ią otrzym ać , ale to nie przeszkadza uży­
ciu iey w  operacyach technicznych ; bo i nieczy­
s t a , iak iest proch w  zmielonym słodzie jęcz­
miennym, czyni skutek pożądany.

Chcąc clyastazę odosobnioną otrzymać do do­
świadczeń chemicznych,  ięczmień świeżo wyro-  
szczony i lekko, to iest, iak na białe piwo wysu­
szony, zwilża się wodą, klórey się bierze po łowę,  
na wagę ,  w  stosunku do ięczmienia. T a k  zwil-
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Bony rozciera się w  moździerzu,  następnie w y t ła ­
cza się w  prassie. Ot rzymany tym sposobem roz- 
ciek rozlewa się alkoholem, dopóki nie utraci swo- 
ićy lepkości i nieprzestanie opadać substancja  sa- 
letrorodna, w  ięczmieniu zaw a r ta ;  poczem się ce­
dzi. Przecedzony rozczyn na nowo miesza się z alko­
holem ; wtenczas nieczysta d yasta za  opada w płat­
kach,  które po odcedzeniu płynu, rozpuszczaią się 

. w  wodzie i znowu się alkoholem strącaią. T a  o- 
peracya powtarza się do t rzech razy,  i tym spo­
sobem otrzymuie się oczyszczona d y a s ta za ; iest 
zaś tym czystsza, im częściey powtarza sic roz­
puszczanie ićy w  w odzie i strącanie za pomocą al­
koholu. Osad na ostatku zebrany suszy się w niskićy 
temperaturze.  Gdyby do iey wysuszenia, gdy ie- 
szcze wilgotna,użyto tempera tury 72 do 8oa. R. , u-  
t raciłaby swoie własności powyzey wymienione.

Z tych własności rnoźna dwoiakim sposobem u- 
źy tkować,  to iest: albo do wyłączenia  z krochma­
lu subslancyi gurumowey,  oczyszczoney zokrvw a-  
I;lcych ią łup inek ,  a którą w takim stanic P. B i o t  
nazwał  deXtrynq: albo do wyrabiania  cukru  płyn-  
nego, czyli syropu z krochmalu.

Gzyliio pierwszą, czyli drugi otrzymać chcemy, 
Postępuie się sposobem następującym:

^ayprzód słód jęczmienny,  na powietrzu albo 
"  niskiey temperaturze wysuszony, zemleć trzeba
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n a  m ą k ę .  K i e d y  w  czas ie ro sz czen ia  k i e ł k i  , t a k  
r e g u l a r n i e  ia k  t y lk o  m o ż n a ,  d o y d ą  d łu gośc i  t a k i e y  

i a k  z i a r n a ,  a s ł ó d  w sk a z a n y m  w y ż e y  sposo be m  l ię - 

d z i e  w y s u s z o n y ,  w t e n c z a s  p ięć czę śc i  s łod u  w y .  

s t a r c z a i ą  do s t u  części  k r o c h m a l u .  W i ę c e y  go b ę ­

dz ie  p o t r z e b a ,  ieżel i  w s k a z a n e  w a r u n k i  n ie  bę dą  

d o p e łn io n e ,  a le  i w t a k i m  p r z y p a d k u  nad  dz ies ięć  

częśc i  s ł o d u  r z a d k o  k i e d y  t r z e b a  będ z i e  użyć.

K o c i o ł  s t a w i a  się w  k ąpi e l  w o d n ą  i n a l e w a  w o ­

d ą  w s t o s u n k u  3 ‘ do 4 f u n t ó w  n a  f u n t  k r o c h m a l u ,  

(czyl i  na  100 f u n t ó w  k r o c h m a l u ,  35  do 4 o  g a rn c y  m. 

p.  wody) ;  skor o  w o d a  ogr ze ie  się n a  20 do 2 4 °  K ,  

w s y p u i e  się d o n i e y  m ą k a  ze s ł odu  ję c z m i e n n e g o  
( 5 d o  10 f u n t ó w ,  n a  100 f u n t ó w  k r o c h m a l u ) ,  a m i e -  
sza iąc  c i ą g l e ,  n i e p r z e s l a i e  się o g r z e w a ć ,  dopóki  

t e m p e r a t u r a  do 4 8 ° R .  n ie  doyd zie .  W t e n c z a s  do-  

d a ie  się k r o c h m a l ,  t a k ż e  m ie sz a i ą c ,  do czego n a y -  

lepszem n a r z ę d z i e m  iest  k r ą ż e k  d r e w n i a n y  osadzo ­

n y  na  d r ą ż k u  ; l e k k i e  od cz a s u  do czasu  poc iąg n ie -  

n i a ,  b y ł y b y  d o s ta te c z n e ,  aby  1000 do i 5 o o  f u n t ó w  
k r o c h m a l u  w  mass ie  od 2 do 5 tys ięcy  k w a r t  

w o d y  t r z y m a ć  w  z a w ie s z e n iu .
G d y  t e m p e r a t u r a  te y  m i e s z a n i n y  zb l iży  się do 

5 6 °  R .  s t a r a ć  się na leży  u t r z y m a ć  ią , i le m o ż n a ,  

w  iedno s ta ynośc i ,  a p r z y n a y m n i e y  , i żby  n ie  sp a d ła  

n iż ey  5 a a R ,  an i  n a d  Go .R .  nie  pod n io s ł a  się.  T e n
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warunek  ła two może bydż dopełniony , ogrzewa­
lne kąpiel wodną za pomocą rury,  sięgaiącey aż do 
spodu teyże i prowadzącey parę, która za pomocą 
kurka może bydź podług upodobania puszczana lub 
Wstrzymywana.

Po 20 lub 3oln minutach, rozciek, który zrazu 
był  mleczny, a poźniey nieco zgęstniał ,  rzadnie 
coraz więcey ; a i a k k o l w i e k  przy próbie mięsza- 
dłem , zdawał  się lepkim, nieprzezroczystym i cią­
gnącym się w  nitki, bardzo prędko okazuie się płyn­
nym tak prawie iak woda.

Gdy się taki stan rozczynu okaże., t rzeba go 
raptownie rozgrzać na 76 do 80 R . ,  czyli do za- 
w r z e n ia ; płyn klarowny spuszcza s ię ,  przecedza 
i paruie iak nayżywićy ,  albo na gołym ogn iu, 
a lbo, co iest lepiey,  za pomocą p a ry ,  lub kąpieli 
wodney, klórey temperatura , pod odpowiedniem 
pa rc iem , podwyższa się do 80 ° R.

W  czasie parowania zbieraią się szumowiny , 
w których nagromadza się nay większa część pozo­
stałych ieszcze po przecedzeniu łupinek krochma­
lowych. Gdy rozciek przez parowanie zgęstnie- 
*e iak syrop tak , że po warzęchwi spływa sze- 
roko ; można go zlać do naczynia z miedzi, bia- 
l e y  b la ch y  , albo drzewa.  Ostygaiąc tężeie i two­
rzy nieprzezroczystą galaretę. Kiedy ieszcze iest 
l e t n i , w yniięszawszy go z drożdżami i dodawszy
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do c i a s t a  dobrze  wygniecionego,  można go bezpo­
średnio użyć  do w yp ieku  clileba.

Rozpo star ł szy  go w  c ienk ie  w a r s z t y , na po­
w ie t r z u  , albo w opaloney izbie z przeciągiem po­
w i e t r z a ,  o t rzymuie  się d e x tr y n a  s ucha ,  k tó ra  
w  takim s tanie ł a tw o  m o le  bydź prz echo wana  i do 
u ży tk u  zmielona.

Chcąc  ot rzymać syrop k ro c h m a lo w y ,  postępu­

je się z k rochmalem  tym  samym sposobem iak  
przy w y ra b ian iu  d e x t r y n y ,  aż do c h w i l i ,  k i e ­
dy się krochmal  rozpuści  i zrzadnie iak w o d a ;  od­
tą d  zmienia  się pos tępowanie tylko w t e m ,  iż za­
mias t  raptownego  rozgrzania rozcieku do p u n k tu  
z a w r z e n i a ,  t ak o w y  ut rzym uie  się w  t em p era tu rze  
5 2  do 6o °  R .  przez  3 lub  4 godziny;  poczem ope- 

r acy a  ukończą  się znow u wsposób w y żćy  do w y ­
rab iania  d ex t ry ny  wskazany .

Nayw ażni eyszym  takiego postępowania  rezul ta­
t e m  iest: że d e x t r y n a , za pomocą dyastazy u w o l ­
niona od łu p in e k  i rozpuszczona w  wodzie ,  pozby­
w a  się w naywiększey części  iadowitego i wielce 
n ieprzyiemnego oleiu lo tnego ,  k tó ry  pew n y m  ga­
tunkom  krochma lu  złego s m a k u ,  a wódce ka r lo -  
f laney p rz ykre y  woni i smaku,  czyli w łaśc iw ey  
odrazy u d z ie l a ; dowiedziono bowiem  przez  chemi­

czne d ośw iadczen ia ,  że len o ley znaydu ie  się goto­
w y  w  k rochm alu  k a r to f l a n y m , mianowicie  zaś



3cu

w  iego łup inkach , i ze ztemiż się oddziela; Przez 
takie postępowanie można najtańszym  sposo­
bem  otrzymać nayprzyiemnieyszy syrop krochma­
low y; który nierównie lepszy iest do sporządzania 
wszelkiey żywności, spirytusowych n a p o ió w it .d .  
od syropu wyrabianego za pomocą kwasu siarczane- 
go; prócz zalety bow iem , iż niezawiera w  sobie od- 
raźliwego oleiu , o którym się wyżey mówiło , wol­
ny  iest od gipsu, od którego syrop ostatni nigdy 
należycie oczyszczony bydź nie m oże ; i dla tego 
zawsze ma własności podobne iak gipsowa woda.

P o  zakończeniu ninieyszego opisu wskazać m u­
simy nayważnieysze użytki zdyastazy , dextryny i 

syropu dextrynowego.
D y a s t a z a  w  mniey więcey czystym stanie 

przydaie się bardzo dobrze do chemicznego roz­
k ładu  chleba, m ą k i , krochmalu i wszelkich m ą- 
cznych substancyi. Za pomocą rozczynów zawie- 
raiących w  sobie dyastazę możnaby dextrynę i sy­
rop dextrynow y wyrabiać dla handlu. Operacye 
te są nadzwyczaynie proste, i doprowadzone zosta­
ły  do wielkiey dokładności.

D e x t r y n a  oczyszczona z łupinek ( które
w  krochmalu kartoflanym napoione sąlotnym oleierr. )

użytą bydź może do chlcba przyiemnego smaku; 
podług doświadczeń dodawano znaylepszym skut­
kiem 3a aż do 45 procentu dextryny do chleba,
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czego pożywaiący go bynaym niey nie poznali ;  
chleb  taki  iest  nie tylko smaczny,  ale posiada w i e l ­
ce pożyteczne w łasn o śc i , mianowicie :  lepiey ro ­
ś n i e ,  iest  lekszy i d łuzey świeżość zat rzymuie.

P rzy  p ierwszy ch  doświadczeniach b y ł  nieco słod­
ki ,  ale się to zmieni ło ,  gdy dex try nę z większą  pil­
nością sporządzono.

Ale n iety lko do chleba ,  lecz do wszelkiego pie­
cz y w a  przydatną  iest dexl ry na ,  rów nież  do czoko- 
l ad y,  po lewk i  i t. d. w  ogólności zaś zdaie się 
s t raw niey szą  od krochmalu.  P o d łu g  D r a  S e r r e s ,  
dobrze  zas tępuie gumrnę ar abską w  sztuce lekar- 
s k i e y , w  s łabościach w n ę t r zn o ś c i ;  ies t tańsza i nie 
m a  mdłego s m a k u , k tó ry  chor em u niep rzyjemny 
i e s t  w  gummie.  U żyw ano  ićy także  z pożytkiem, 
zw ła szcza  w  przymieszaniu  z syropem dex t ry n o -  

w y m ,  zamias t gum m y arabskiey do zagęszczania 
baycy i farb  w  druka rn iach  p e r k a l u ,  obić papie­
r o w y c h ,  do sporządzania d r u k a r s k i c h  w a lc ó w  i 
poduszek , .WTcszcic na szl ichtę t k a c k ą  i do a t r a ­
mentu .

Syrop d ex t ry now y ,  wielce iest użyteczny do wy­
rabiania  napoiów spi rytusowych;  n iezaw ie ra ią  o- 

ne tak  moeney odrazy, iak napoie wprost  z żyta lub  
kar tof li  wyrabianie.  Doświadczenia  przy w a rz en iu  
p iw a  w y d a ły  także skutek pomyślny; za dodaniem 

bo w iem  syropu dexlrynowego do breczki  p iwney,

i
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(w  stosunku iedney c z w a r le y  części podług wagi) 

otrzym ano piwo delikatnieysze . Do w yrab ian ia  
sztucznego w ina  i innych n ap o ió w ,  zastępuie z ko­

rzyścią  cu k ro w e  substancye.

X X X V I I I .

P O P R A W A  A P A R A T U  n o  W Y C I Ą G A N I A  G A L A R E T Y  Z K O Ś C I ,  

w y n a l a z k u  P.  I) ’A r c e  t.

( Z  rysunkiem na Tablicy V I I . )

W  kilka miesięcy po wynalezien iu  swego ap a ra tu  

do wyciągania ga lare ty  z kości (*) og łos iłP .  D ’A rce t 
następuiącą onego popraw ę:

„P o w ied z ia łem  b y ł“ — są s łow a P. D ’A re c t ,— „ze  
ilość w ody  pow staiącey  w  w a lcach  ze zgęszcze- 
n ia  pary  powiększyć lub  zmnieyszyć m ożna po- 
w iększaiąc  tychże  pow ierzchn ią  w  stosunku sze- 
ścienney obię tości ,  albo tak o w ą  ciem nym  p o w le -  
kaiąc  k o lo re m , albo avreszcie ochładzaiąc  ia k im -  
ko lw iek  sposobem. N astępnie p rzek o n a łem  się 
z dośw iadczenia,że naylepiey iest zgęszczać p a rę  w e ­
w n ą trz  w a lców , szczególniey, ieżeli znaczną obię- 
tość maią. T ego  sposobu u ży łem  z naypomyślmey-

(*) Patrz  w nini cysze in p iśmie  z r .  b. Nr. 10 str. 139.
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szym skutkiem do aparatu w szpitalu C h a r i t e .  
Ulepszenie w  tey mierze iest następuiące:

„Do każdego walca naładowanego kościami i 
do środka każdego kosza puszczam strumień zi- 
mney wody, przypły waiącey strumykiem z naczynia 
umieszczonego w dostateczney nad aparatem wy­
sokości ; woda ta razem z zgęszczaiącą się parą , 
tworzy potrzebną ilość rozczynu galaretowego.

Woda stykaiąc się z powierzchnią kości rozgrza­
nych do 1069 stumiarowego t e r m o m e t r u ,  
prędko się rozgrzewa i razem zpowstaiącą z niey 
parą ,  kości od wierzchu ku spodowi powoli wy­
mywa.

Rura wpuszczaiąca zimną wodę do każdego cy­
lind ra , opatrzona iest kurkiem , którym się iey 
przypływ zatrzymuie według upodobania i regulu- 
ie w  taki sposób, żeby potrzebną ilość polewki 
w  oznaczonym czasie można było trzymać.

W  czterech walcach aparatu w szpitalu Cha­
rite  , których ogólna powierzchnia zawiera 4 
m etry  kwadratowe; (4 8 , 78 stóp kwadratowych 
n. m. p.) zgęszcza się na godzinę 6 kw art wo­
dy ; żeby zaś otrzymać z tego aparatu codziennie 
tysiąc porcyy rozczynu galaretowego, musiałoby 
się na godzinę zgęszczać w nim 21 kwart wody; 
przetoż potrzeba wpuszczać do walców na godzi­
nę prawie i 5 kwart zimney wody; 5§ kwarty 
rozczynu galaretowego , który tym sposobem
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w  ciągu iedney godziny otrzymamy z każdego walca, 
składać się będą:

Z i |  kwar ty  rozczynu galaretowego,utworzone­
go z powstaiącey w  walcu przez zgęszczenie pa­
ry wodney; oraz

Z 0 4  kw ar ty  rozczynu galaretowego, utworzone* 
go przez wode z wierzchu do walca wpuszczoną.

Ła two  poiąć, iaką to ulepszenie nastręcza ko- 
rzyść; skoro się bowiem para zgęszcza nie na ścia­
nach ale w  środku wa lców;  w lakiin razie użyć 
można grubszych cyl indrów, a temsamem obszer­
niejszych w stosunku powierzchni ,  a zatem i sto­
sunkowo tańszych. Zarazem otrzymuiemy skon­
centrowany rozczyn galarety ; operacya odbywać 
się może w wyższej temperaturze,  bez uszkodzenia 
przezto galarety z kości wewnątrz  kosza; sam roz­
czyn iest klarowniejszy, i natychmiast uzyć go mo­
żna albo dogotowania iarzyny , albo do sporządzenia 
bulionu;  ze wszystkich kości zawartych w aparacie 
równieysza ilość galarety się wydziela; wreszcie 
użyć można bardzo grubych walców, bądź metalo­
wych, bądź nawet  sporządzonych z naygorszych 
przewodników cieplika , co nadzwyczay ułatwia 
wyrabianie skoncentrowanego rozczynu galarety. 
P- J o u r d a n  kazał  sporządzić dla szpitala S. L u ­
dwika  taki aparat o czterech cylindrach z *a" 
nego żelaza.

39
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W  r y s u n k u  na Tab. V II.  a l  c f  wystawia prosto­
padłe przecięcie iednego z czterech walców.

g ,  h , ii &i prostopadłe przecięcie kosza w wal­
cu naładowanego kościami;

cc, rurę , wpuszczaiącą parą do niższey części 
walca;

U, rurę, za pomocą którey zimna woda w pu­
szcza się w ew nątrz  cylindra;

m , kurek do regulowania ilości wody przypły- 
waiącey z rury 1; wielkość otworu, w  który się 
kurek  zakręca, powinna bydź zastosowana do gru­
bości walca, ciśnienia znaydmącego się nad tym­
że słupa wodnego, oraz prężenia zaw’artey w w al­
cu pary;

n ,  małą cynową wypustkę osadzoną w rurze n, 
k tórą  woda bezpośrednio wpływ a do walca. W y ­
pustka ta zamknięta przy r , powinna mieć mały 
otworek przy o. P rzy tw ierdza  się zaś do ru ry  przed 
włożeniem kosza naładowanego kościami i zamknię­
ciem wieka.
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XXXIX.

P  M L EK O M  IE UZI ' .

( w y n a l a z k u  I*. C o l l a r  d e a  u ) -

Mleko na targi noszone do miast nayczęściey by­
wa rozlane wodą. W praw dzie  to niema w pływ u 
na zdrowie; przecież nieiest rzeczą oboiętną w ie­
dzieć, do iakiego stopnia to oszukaństwo dochodzi. 
Wiadomo także , iż gęstość mleka zależy częstokroć 
od gatunku krów , i od rodzaiu paszy tymże dawa- 
ney, a wartość mleka nie polega na samey onegoz 
ilości, ale naywięcey od obiitości użytecznych 
w niem subslancyi , szezególniey zaś śmietany.

Ib  B a n k s  w Londynie przed kilką laty spo­
rządzi! mlekornierz(*) który od władz policyynych 
tamże został do użytku przyięty ; lecz nowe 1’ana 
C o l l a r d e a u  narzędzie doskonaley swoiemu od­
powiada celowi. Jeslto szklarnia ru rka  probier­
cza z podstawkiem, na którym stoi prostopadle. 
W ierzchnia  iey część podzielona iest na sto ró­
wnych części , czyli stopni. Gdy ta rurka  aż do 
wierzchniey kreski napełni się m lekiem , wystę- 
puie na powierzchnią onego śmietana; a skoro war- 
szta tcyże iuż się przestanie powiększać; m o ż n a

(*) Patrz w Izydzie Pol. N. 1 z r. IS22. na str. 4.
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poznać  na  p od z ia ł ce  s to sunek  ś m ie ta n y  do massy 

m l e k a  w  s tu  częśc ia ch  , czy li  pod łu g  p r o c e n tu .
W y z n a c z o n a  do roz po zn an ia  tego n a r z ę d z i a  kom-  

miss ya  w  P a r y ż u ,  n a s t ęp u ią ce  z n i m  z r o b i ł a  do­

ś w i a d c z e n i a  przy t e m p e r a t u r z e  p o w i e t r z a n a  i 5 9 R .

C z t e r y  podzielone na  s topnie  r u r k i  n a p e ł n i o n o  

św ieżo  u d oi one m  i p rz e e e d z o n e m  m l e k i e m ;  a m i a ­

n o w ic i e :  p i e r w s z ą  czy s te m,  bez żadnego przy in ięs za -  

n ia  ; 2 gą d w i e m a  częśc iam i  m l e k a  a ie d n ą  w o d y ;  

3 c i ą  r ó w n e m i  częśc iami  m le k a  i w o d y ;  4 t ą  i e d n ą  

częśc i ą  m le k a  , a d w i e m a  wody.  W  r u r k a c h  n a l a ­

n y c h  m l e k i e m  w  tak i  sposób r o zc ie ń czo n em ,a  szcze-  

gó ln ie y  w  o s t a t n i e y , k tó r a  n a y w i ę c e y  z a w i e r a ł a  
w o dy ,  w p ó ł  godz iny pokaza ły  się znaczne  różn ic e  
ko lo ru  w  w a r s z t a c h  spodniey  i w i e r z c h n i e y .  J u ż  

t a  ró ż n ic a  b y ł o b y  do s t a te czną  do pozna ni a  m l e k a  

czystego i zmieszanego  z wodą;  gdyż  p i e r w s z a  r u r ­

k a  na la na  s a m e m  m l e k i e m  m a ł o  do tą d  o k a z y w a ­

ł a  r ó ż n i c y ,  a n a w e t  po do s t a t e c z n e m  oddzie len iu 

się w  n iey śm i e t a n y ,  ró żn ic a  w  kol orze  między  

w a r s z t ą  ś m i e t a n y  a m l e k i e m ,  k t ó r e  pod  n i ą  zos ta ­

w a ł o ,  nie b y ła  t a k  u d e r z a i ą c ą , i a k  się oka za ła  

w  m l e k u  r o z w ie d z io n e m  w o d ą  w  da leko  kr ó ts zym 
czasie.

W  ośm godzin w a r s z l y  śm ie ta n y  w e  w s z y s t k i c h  
r u r k a c h  iuż  s i ę  były  doskonale  us iad ły ;  i c h  zaś 

grubo ść  wy nos i ła :
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'v  rurce z mlekiem czystem slopni, czyli procentu 
„ z § wody —  6 |  —  —
„  l wody —  5 —- —
„ |  wody —  3 —  —

W idocznie się z tego okazu ie , źe ilość śmieta­
ny zostawała w  dość ścisłym stosunku z czystem 
mlekiem w  każdey rurce ; ze zatem mlekomierz 
swoiemu celowi dostatecznie odpowiada.

Czas potrzebny do doświadczeń i do występo­
w ania  śmietany na powierzchnią , dałby się za­

pewnie znacznie skrócić , gdyby próby z mlekiem 
wystawione zostały na wyższą temperaturę.

X L .
O W Y G U B IE N IU  S Z C Z U R Ó W  I W S Z E L K IC H  Z W IE R Z Ą T ,  

KRY1ĄCYCH S IĘ  PO D  Z IE M IĄ .

przez P. T li e n a r d.

Między wszystkiemi gazam i, bez wątpienia gaz 
wodorodny siarczysty payprędzey pozbawia życia; 
iego działanie na organizm zwierzęcy tak  isst wiel­
ki » iź trudno go poiąć; zw ierzę wciągaiąc w  sie­
bie przez oddech gaz czysty niezmięszany, f,a' 
da natychmiast n ieżyw e, iakby kulą p r z e s z y t e :  a 
naw et od zmięszanego w znaczney części z po-
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wietrzem atmosferycznem naslępuie śmierć nagła. 
Podług moich doświadczeń dawnieyszych, koń gi­
nie prędzey iak w minucie oddychaiąc powietrzem, 
które a5o ta  część gazu wodorodnego siarczystego 
z a w ie ra ; pies średniey wielkości zdycha bardzo 
prędko w  powietrzu ztnieszanem z iooore« onego 
częścią; a wilga w kilka sekund kończy życie w po­
wietrzu , w  któretn tylko i5 o o tn a  miarka tego 
gazu się znayduie.

Takiem i wypadkami zdziwiony przyszedłem na 
m yśl , iż ta  nadzwyczayna własność gazu wodoro­
dnego siarczystego dałaby się użyć do wygubienia 
mnóstwa zwierząt,w  ich naydalszych kryjówkach, i 
wyniszczenia prawie w iednym  momencie.

Pierw sze moie doświadczenie w tym względzie 
wykonałem sam w pewnym fo lw arku , w którym 
znaydowało się nieprzeliczone mnóstwo szczurów, 
tak, iż w  dzień po różnych mieyscach , w  nocy zaś 
wszędzie, a naw et po łóżkach ludzi staiennych by­
ło ich pełno; a w  stayniacb psuły rzemienie u 
zaprzęgów i nieustannie wgryzały się do skrzyń 
obrocznveh W idocznych d z iu r ,  w  których się 
ukrywały, było 18  : wszystkie były w  m urze; ie- 
dne z nich równo z podłogą; inne wyżóy teyże. 
Do tych wszystkich dziur przystawiłem  małe, pół— 
kw artow e retorty tubularne ; szyyki tychże wsa­
dziłem w te dziury i u tw ierdziłem  ie gipsem.
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W  tych wszystkich  r e to r t a ch  znaydo wałs ię  siarczy k 
że lazny ,  p rzez  zmieszanie o p i ł k ó w  żelaznych, s iar ­

ki  i wody utworzony.  W  tu b u la tu r a c h  tych r e ­

tort  poosadzałem t r zy ram ienn e r u r k i ,  przez  które  
powoli  n a l ew a łem  do r e to r t  s iarczanego kwasu,  
rozcieńczonego wodą .  L e d w i e  się to zrobi ło ,  roz- 
w i i a ł  się gaz wodorodny s iarczysty  w  takiey o b ­
fitości,  że wszystkie szczury wyginąć  musiały.  
Słychać  było wyraźnie ,  iż wiele z nich walczyło  
ze śm ie rc ią ;  in n e  w i d z i a ł e m ,  iak z dziur p rzed­
t em  niepostrzeżonych i n ieza tkanych  u c ieka ły ;  ale 
n aw e t  z n ich  w y szed ł szy ,  przecież ginęły.

W  pięć mies ięcy po l ey  operacj i  nie napas to­
w a ły  ani rzemieni ,  ani  skrzyń obrocznych w  s tay-  

n i  i nie widziano  od tego czasu żadnego szczura.
S ta r a ł e m  się powtórzyć to doświadczenie ;  do 

czego mi  się nas tręczyła bardzo dobra  sposobnosc. 
W  obsze rnych zabudo waniach  pewnego starego 
o p a c t w a , teraz  na  p e w n y  publ iczny zak ład obró­
conego , zn aydow ały  się niezliczone gromady szczu­
ró w ,  t ak  że  norami  swoiemi  podkopały p iwn ice ,  
podłogi,  dziedziniec i k loaki ,  i odwiedzały  n a w e t  
p rz y ty ka iącą  do ku chn i  pomywaln ią  , gdzie czy­
szczono naczynia.  Li cz nem i  n o r a m i , k tó re  sobie 
p o r y ł y , te  goście przychodzi ły  t am  gromadami 

każdego wieczora,  zaraz po w i e c z e r z y ,  dla przy­
swojenia  sobie resz tek  iad ła  tamże pozostałego.
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Dla ■w s t rzyman ia  i c h , kazano posadzkę w  tey po - 

m y w a ln i  na  nowo w y b ru k o w ać ,  ale to nic nie po­
m o g ło ;  nazaiut rz  posadzka wyg ląda ła  i akby ią 

w  nocy w y r w a n o .  Lepszego mieysca do p o w tó rn e ­
go doświadczen ia  n iepodobna byłoby  wynaleźć.

W sp ó ln i e  w i ę c  z P a n a m i  P e r s o z  i G a z a n  
_ u ż y łem  moich a p a ra tó w  w  t e m  m i e y s e u ; a po­

n i e w a ż  ilość dziu r  by ła  zaw ie lk a ,  przetośmy ni e­

k tó re  z n ich  z a tk a l i ,  a do reszty napuścil i  gazu.  
N ie  wyszło pięć m i n u t , k i edy  z iedney  dziu ry  
znacznie  oddaloney od tey, d o k t ó r e y  gaz zos tał  
wpu szc zo ny ,  w y w l ó k ł  się szczur  ogromney  w ie l ­
kości  i z d e c h ł  p r z e d  naszemi  oczami.  W  ki lka  dni  
miel iśmy sposobność o tworzenia  iedney z tych  dz iu r ,  
i z n o w u  znaleźliśmy w  niey wielkiego szczura nie 

żywnego. Zaraz  p ie rw szey  nocy nies łyszano p ra w ie  

żadnego szmeru pod posadzką;  ty lko p a r ę  dziur  

n o w y c h  w y r y ł y  szczury d ru g iey  n o c y ; a z temi  
zaraz dnia  nas tępnego postąpiono,  iak  z p ie r -  

wszemi .  Tożsamo s tało się w  d w ó c h  naybl iższych 
n o cach ;  to napr ow adzi ło  ranię  na  domysł ,  że 
n iektóre  nory zos taią w  zw ią zk u  z b l i skiemi  g ł ę -  
bokiemi  iamami.

W y p ęd z iw szy  tym  sposobem szczury  z porny- 
w a ln i  i pobl izszych iey  p u n k tó w ,  wz ię l i śmy się 
do n i ch  w  piwn icy .  Ale na n ieszczęście ,  k i lka  
k u p  d rz ew a  i kamien i  za ta rasowały  nam przystęp
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XL1I.
ł J Z D E C Z K A  DO H A M O W A N I A  KONI  ZHDKANVCH.

-wynalazku P. Z i l g c s  w Paryżu.
(s i-ysunkiem naTab. V ll .)

Sznurek icdwabny; cztery bloczki skladaiące z tym 
sznurem dwa wielokrążki, i piąty Moczek cięższy 
od tamtych, który za pomocą wielokrążków może 
bydź podniesiony i koniowi mocno do gardła przy- 
ciśniony tak, iż nagle i w okamgnieniu takowe ci­
śnienie wywiera; oto są środki, klóremi P . Z i l g  es  
naydziksze konie w  największym ich pędzie ha- 

muie.
Chcąc sporządzić to narzędzie, postępuie w yna­

lazca następuiącym sposobem: sznurek iedwabny 
przyzwoitey długości składa we dwoie tak, iżby 
obiedwie iego połowy były równe; nakazdą z nich 
nawleka bloczek mosiężny, posuwaiąc go aź ku  środ­
kowi sznura, i w mieyscu, gdzie się kończy wyższa 
część łba końskiego (czyli na dwa do trzech cali ni- 
żev uszu), zawiązuie węzełek; tym sposobem utw ier­
dza po obydwóch stronach bloczki, opatrzone tym 
celem uszkami u swych wierzchołków. Od tych 
węzełków spuszcza sznurki do bloczka ruchomego, 
w  kącie, który tworzy połączenie szyi ze łbem, tttm®" 
szczonego; przekłada ie i nawiia na krzyż tak, tż y



szn u rek  od p ra w ey  strony poszedł na  lew ą ,  a o d l e -  
w e y  na p raw ą; potem  każdy z n ich  prow adzi zno­
w u  do góry, do bloczków po p ra w e y  i po Iew ey  
stron ie  łb a  u tw ie rd z o n y ch ;  ztąd , każdy z tych  
szn u rk ó w , spuszcza do odpow iednich  itn b loczków ,

przyczep ionych , za pomocą rzetnyczkó w zc sprzącz­
kam i,  po obu s tronach  do m unsztuka. Osady tych  
dw ó ch  ostatn ich  bloczków  opatrzone są ty m  celem, 
U w ie rz c h o łk ó w  s w o ic h ,  pod łużnem i uszkam i.  
W  środku sznura  u tw ie rd zo n y  iest podobnyż rze- 
m yczek ,  dla po łączen ia  sznurka z nag łó w k iem . K a ż ­
dy ieździec sam  ła tw o  to sobie p rzyrządzić  potrafi.

T e m  narzędziem  P a n  Z i l g e s  naydziksze i nay- 
ba rd z ićy  zhukane  konie t rzy m a  n a  w odzy, iżby 
się n iezb ieg a ły ,  albo w s t r z y i n u i e  iuź zb iega- 
ne .  D ośw iadczen ia  w śród  P a ry ż a  czynione z k o ń ­
m i znarow ionem i, k tó re  w  cale pow olnem i bydź nie 
chc ia ły ,  udow odniły  użyteczność tego w ynalazku; 
w ś ró d  t łu m u  ludzi k(W e tak ie  w  nayw iększym  b ę ­
dąc pędzie, s ta w a ły  w  okam gnieniu  za lekk ien i n a ­
w e t  pociągnieniem  sznurka ;  narzędzie to czyni ko­
n ie  tak powolnem i dla tego ,  że dz ia ła  na ich orga­
na oddechowe. N arzędzie to  może bydź przystoso­
w a n e  do każdey  uzdeczki lub  m unsztuka;  lekkość 
onego i bloczki ze s ta l i  lub  mosiędzu, k tó re  w  środ­
k u  szn u rk a  igrać się zdaią, p rzyczyniają  się n a w e t  
do ozdoby konia. P r z y  użyc iu  onego m ożna bydź  
bezpiecznym  od p rzypadków , n a  iak ie naraża ią  się
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ieźdzcy na koniach dzikich i narowistycb: damy na­
w e t  z wszelkiem bezpieczeństwem mogą używać 
przeiażdzki na koniach, lub powozić się same. Bo- 
zumie się iednak samo przez s ię ,  iżnienaleźy nad­
używać tego narzędzia pociąganiem sznurków dla 
samey igraszki; bo częste albo zadługie ściskanie 
organow oddechowych nieznośne iest dla konia, 
i mogłoby pozbawić go zdrowia.

Opisanie rysunk u.

Fig. i .  wyobraża uzdeczkę ze wszystkiemi ióy 
częściami włożoną na łeb koniowi;

Fig. 52 też sarnę uzdeczkę zdiętą z konia.
Fig. 5. wystawia bloczki i wielokrążki z róż­

nych stron. 
aa, uzdeczka rzemienna od munsztuka; 

munsztuk;
jedwabny sznu rek , na dwie równe czę­

ści podzielony, złączony znag łów kiem  od 
munsztuka za pomocą rzem yka, który p rze­
wleczony iest przez rzemienną szlifkę 
u nagłówka. 

dd , dw a bloczki górne, z mosiądzu, trzym a­
jące się na węzełkach sznurka, który idzie 
po obydwóch stronach wzdłuż gardła koń­
skiego, a polem przechodzi przez podwóyny 
bloczek e, z kąd tyraca do góry, przewiiasę
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przez wałeczki w  bloczkach dd, i spuszcza 
w  k ie ru n k u //’, dwoma ramionam^ do dwóch 
bloczków dolnych gg, połączonych z mun- 
6z.tukiem .za pomocą rzemyczków ze sprzą­
czkami hh) od łych bloczków zawracaią 
się ku szyi końskiey i łączą się w punkcie i.

Z tego opisania iasno się pokazuie, ze skoro ieź- 
dziec pociągnie za sznurek w  punkcie i, bloczek cc 
póydzie do góry, a zarazem części sznura cc, opasu- 
iące gardziel, s'cisna takowy; koń więc spokoynie 
stanąć iest przymuszony.

h, osada czyli ramki bloczka cc;
/, uszko u bloczka d  do przewleczenia sznurka 

i  zawiązania węzełka; 
m, osada czyli ramki bloczka g.

W ynalazca zaszczycony został srebrnym meda­
lem od paryskiego Towarzystwa, zachęcaiącego prze­
mysł narodowy w e F ran cy i,za  udzielenie tego wy­
nalazku.
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X L III .

m a c h i n a  d o  t a r c i a  g o t o w a n y c h  k a r t o f l i  

wynalazku P. T h i e r y.

(z rysunkiem na 'Tablicy V II.)

Głów ną częścią tey  machiny są dwa cylindry 
druciane z  drewnianemi rdzeniami. T e  rdzenie, 
8 twardego drzewa, są w  środku swoiey długości 
naygrubsze, a ku  obydwom końcom spadziste, czyli 
w  kształcie , iak gdyby dwa stożki, z ucietemi wierz­
chołkami, były z sobą obszernieyszemi podstawami 
połączone. Środkiem przez ca łą  długość rdzenia 
przechodzi oś żelazna, na k tórey końcach tenże opie­
ra  się i  obraca. W  połowie długości, czyli W’miey- 
s c u ,  gdzie iest naygrubszy, opasany iest żelaznym 
obreczem, a równolegle do tegoż, po obu stronach, 
znayduie się więcey takich obręczy, zupełnie ró- 
w ney  z pierwszym średnicy; opieraią się one, za 
pośrednictwem sprych, na rdzeniu, i są pokryte, iak 
się wyżćy rzekło, żelazną drucianą tkanką, k tórey 
oczka zawieraią tylko pół linii w  kwadrat. T a  tkan­
ka silnie się wytęża i drutam i do obręczy mocno 
przytwierdza. Tym  sposobem, między tkanką dru­
cianą, którey powierzchnia ma postać okrągłego i ró­
wnego cylindra, a drew nianym  rdzeniem, którego 
końce są o wiele cieńsze niżeli środek, znayduie się
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próżne miejsce. Podstawy tych cylindrów także 
nie są z a k r y t e ,  ale otwarte.

Qbydwa druciane cylindry, opisanym wyżey spo­
sobem urządzone, powinny mieć zupełnie równe we 
wszystkiem wymiary; układaią się zaś poziomo, na 
poprzecznych belkach, obok siebie, tak  blisko, iż le­
dwo z sobą się nie stykaią; osi ich, swoiązaokrągloną 
częścią, leżą w  żelaznych, mosiądzem wyłożonych 
i do drewnianych belek przytwierdzonych panwiach. 
Na przedłużeniach czworograniastych, poza panwic 
wychodzących; każda z tych osi ma nasadzone kółko 
żelazne. Średnice tych kółek nie są równe, i nieie- 
dnakowa u każdego znayduie się liczba zębów, które 
się wzaiem zaczepiaią. Przez takie zaząbienie oby­
dw a cylindry’obracaiac się w przeciwnym kierunku, 
i niciednakową hyżością, t rą  w padaiące pomiędzy 
nie kartofle i przetłaczają startą  miazgę przez oczka 
tkanki, z którey takowa spada na d rew niany  rdzeń; 
a ponięważ ten ma powierzchnią mocno ku  końcom 
pochyloną i gładką, przeto miazga ssuwa się ku o- 
tw artym  końcom cylindra i wypada do podstawio­
nego naczynia. To  naczynie iest bardzo gęsto i 
drobno podziurawione; przez te więc dziurki wo­
da z kartofli ścieka do innego naczynia, na k tórem  
pierwsze stoi.

Nad drucianemi cylindrami znayduie się kosz, 
do którego ugotowane kartofle bezpośrednio z pa-
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rowey kufy spadaią; takie położenie tych części 
machiny oszczędza nie mało zachodu i pracy.

Objaśnienie rysunków.
Fig. i .  pokazuie machinę w  podniesieniu, z te­

go boku, gdzie się znayduią trybowe kółka.
Fig. 2. przedstawia machinę w  widoku z góry. 

Jednakie litery oznaczaią tez same części w  oby­
dwóch figurach.

A , A, A, A, iest stolec z dębowego drzew a, mo­
cno zbudowany.

B i C ,  dwa druciane cylindry, powyżey opisa­
nym sposobem urządzone. Każde kółko ma od­
mienną wielkość; kółko a,  liczy 18, kółko b, 21 

Zębów.
D , ruchomy kosz, opieraiący się na stolcu w  pun­

k tach  c i d ,  umieszczony nad cylindrami iak można 
naybliżey, tak ied n ak ,  aby się ich niedotykał.

K orba  E ,  E ,  zasadzona na oś cylindra C , służy 
do nadania ruchu cylindrom za pomocą kółek zę- 
biastycb.

F  i G , deski po obu bokach cylindrów, które 
miazgę kartoflaną sprow’adzaią do naczynia II, ma- 
Hcego spód podziurawiony. Dno tego naczynia może 
Łydź zrobione z plecionki w itw inowey.

naczynie służące do przyięcia wody ściekaią- 
cey z kartofli przez otwory naczynia I I ,  wyżćy u“ 
stawionego.
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X L IV .
MA CHINA p n e u m a t y c z n a  o  j e d n y m  c y l i n d r z e

z  P O D W Ó Y N Y M  W Y F Ę D E M  P O W IE T R Z A ,  

wynaleziona i sporządzona w Warszawie 

( s rysunkiem na Tab. V ll)i

Zastosowanie machiny pneum atycznej w  prze­
myśle rozszerza się coraz więcey: ale konstrukeye 
zaw iłe i n ietrw ałe tych machin, często ich użyciu 
staia na przeszkodzie. Wiadomo także, iz te ma­
chiny zwykle się s k ła d a j z dwóch cylindrów, 
z przemiennym ruchem tłoków, to iest: kiedy w ie - 
dnym tłok schodzi na dół, wtenczas w drugim idzie 
do góry; każdy zaś cylinder za pociągnieniem tło­
ku  do góry napełnia się powietrzem, a za zepchnię­
ciem go na dół,wypróżnia się. Tym  sposobem m arnu­
je się czas i siła; niepotrzebnie pow iększaj się także 
koszta na dwa cylindry, kiedy iednym takiż sam 
skutek os iągniony bydź może, zwłaszcza bez £a- 
dney zawiios'ci w  budowie.

Tym  warunkom naydostatecznićy zadość czyni 
machina wyobrażona rysunkiem na Tab. VII.

Fig. i .  Pokazuie skład machiny t zewnętrzny 
w  podniesieniu;

Fig. 2. Przecięcie pionowe cylindra i klapek;
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a,  iest cylinder;
b, rurka komrnunikacyina, prowadząca od cy­

lindra do klapki c, umieszczona nad dnem cy­
lindra w takiey wysokości, izby iey otwór a- 
kuratnie wychodził nad poziomą powierzchnią 
tłoku, kiedy tenże na dno zepchnięty zostanie;

c?, klapka pęcherzowa przy samem dnie cylindra;
e , druga klapka p ęcherzow a, w  wieczku cylin­

dra;
/ ,  tłok wsrubowany na stempel; tłok ten powi­

nien iak nayszczelniey przystawać do ścian 
cylindra, szczególniej' zaś doskonale wypeł­
niać kąty w nim, które dno i  wieczko iego 
ze ścianami tworzą;

g , szyyka wypełniona skórzanemi krążkami, 
przez które suwa się stempel;

h , kubek nad szyyką, napełniaiący się oliwą 
w  czasie działania;

z, barometr;
k,  dzwon.
W  klapce c, znaczy /, stempelek z tłoczkiem m, 

pod którym na śrubce trzyma się mały krę- 
gielek mosiężny, owinięty w cienką skóreczkę 
zamszową, do zatykania otworu pod nim bę­
dącego wewnątrz rurki, maiącey kommuni- 
kacyą z dzwonem. Tłoczek m  suwa się w ma­
łym cylinderku, nad którym iest szyyka, wy^
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pełniona skórką, a nad tą kubeczek z oliwą, dla do­
skonałego zamknięcia, izby zewnętrzne powietrze 
nie wpadało do środka otworem, w k tó rym  stempel 
gię suwa;

nf iest wahadełko o nierównych ramionach; 
o, p rę t  ruchomy, łączący wahadełko ze stempel­

kiem za pomocą czopków; 
p ,  sztabka, także ruchoma, złączona z wahadeł­

kiem. Na tćy sztabce są śrubkami przytwier­
dzone dw a ramiączka r, s, które zaczepiaią za 
podobne ramiączko t 7 umieszczone o głowy 
stempla;

« ,  korba;
r , haczyk ruchomy do zawieszania sztabki, kiedy 

tylko z samego cylindra powietrze wypędzić 
chcemy.

Działanie machiny.
W  fig. 2 widzimy, ze tłok spoczywa na dnie 

cylindra, a klapka c, iest o tw orzona; przez nią 
więc powietrze z pod dzwona, ru rką  b, wchodzi 
do cylindra, i wypełnia ca łą  iego obiętość nad tło­
kiem. Skoro tłok  pomknię się do góry; zatyka 
swoim bokiem otwór u rurk i 3, a id ą c d a le y  w  gó­
rę, uwalnia go, i wypycha powietrze będące nad 
sobą, przez klapkę pęcherzową e, umieszczą w  wie­
czku; a ponieważ klapka c, ciągle iest otworzona, 
przeto powietrze ze dzwona wchodzi do cylindra



53i

i wypełnia go w m iarę ,  iak t łok  idzie <ło góry. 
Gdy tłok iest blisko wieczka, ramiączko t , u stem­
pla zaczepia za podobne ramiączko r  u sztabki i 
popycha ie do góry; przez to pręt o,złączony z waha­
dełkiem n, schodzi na dół; kregielek więc w klap­
ce c, zamyka kommunikacyą z dzwonem, a zarazem 
tłoczek nad kręgielkiem, bokiem swoim, zatyka 
otwór u ru rk i  b. W tenczas t łok  /  w  cylindrze, 
party  na dół, wypycha powietrze dolną klapką 
pęcherzową d-, kiedy zaś doydzie do otworu ru rk i  b, 
i takowy bokiem swoim zatka, ramiączko s, u sztab- 
lvi jo, ściąga takow ą na dół; temsamem pręt o, idzie do 
góry, i otwiera kommunikacyą z dzwonem przez
klapkę c. W  idocznie więc, za każdym ruchem tło­

ku , na dół cźy do g ó ry , powietrze iest wypy­
chane.

Dno u cylindra iest ztymze zlutowane; wieczko zaś 
złączone iest za pomocą kleszczy czyli k lam ry Pana  
d ' A r  cet,które są opisane przy iego aparacie do wycią­
gania galarety z kości, wJSTr.io z r .  b. ninieyszego pi­
sma na str. i 4 2 ; ta tylko iest tu różnica, ze kleszczyki 
•tie trzymaią się na zaw ias ie , ale na śrubach z obli 
stron. W szys tk ie  połączenia, iak np. barometru, 
wićrzchniey części klapki c ze spodnią i t. d. są tym­
że samym sposobem urządzone. Dla tym pewniey- 
szey szczelności w  zamknięciach, kładzie s i ę , zamiast 
skóry, cienki biały stoczek między b r z e g i  wieczka
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i  cy lindra ;  do innych  m nieyszych zam knięć  uży w a  
się w osku  ze stoczka.

N im  się p rzys tąp i  do d z ia ła n ia , t ło k  pow in ien  
b y ć  do b rze  namoczony w  o l iw ie , a k lapk i pęche­
rzow e zw ilzyć należy wodą. P o n ie w aż  te k lapk i  
6ą ś ru b o w an e ,  dobrzeby było  um ieścić ie w  naczyń­
k a c h ,  m aiących  k s z ta ł t  k u b k ó w ,  k tó re  pow inny  
bydź wyższe na  k i lka  l in iy  od k l a p k i , i  nalać ie w odą 
lub  o liw ą tak ,  izby k lapka  zaw sze n ią  by ła  p rz y k ry ta .  
Zapobiegając  ro zp ry sk iw an iu  c ieczy ,  m ożna opa­
trzyć te naczyńka lekk iem i p rz y k ry w k am i,  k tó reb y  
nieprzeszkadzały  uchodzeniu  pow ie trza .

K lap k i  p o k ry w a ią  się pęcherzem  podwóynie; pę­
ch e rz  p o w in ien  b ydź  c ienki i mocny; spodni p rz e ­
rz y n a  się w  dw óch  p u n k ta c h  nayodlegleyszych od 
o tw o ru  znayduiącego się w  środku k lapk i ,  w ie r z ­
chn i  zaś p rz ek łu w a  się w sam ym  środku, czyli nad  sa­
mym o tw orem  klapki.

X L V .
KLIN e l a s t y c z n y  d o  u ż y t k u  p r z y  p i ł o w a n i u  d r z e w a  

(5 rysunkiem na Tab. VII).

K s z ta ł t  tego klina pokazuie rysunek na T a b .  V I I .  
F ig . 1 . « ,  iest sztuka środkow a , s łużąca  za razem



535

za rączkę; zaś cc, są dwa skrzydła elastyczne, ró­
wnie iak rączka sporządzone ze zdrowego dębowe­
go drzewa; wszystkie osadzone w żelazney skówce 
5, i utwierdzone w teyźe za pomocą dwóch w po­
przek przechodzących sztyftów. Na rączce a ,  znay- 
duie się krzyż d.

Fig. 2. wyobraża podobne narzędzie, w  któretn 
skrzydła cc, są ze stali, a inne części z żelaza. Spo­
sób użycia tego klina iest bardzo prosty. Kiedy 
piłuiąc belkę, piła zrobi króy na 2 lub 3 stopy 
długi, przyciskaią się ręką skrzydła do rączki 

tak iak na to pozwala ich sprężystość; po 
czćm wtyka się całe narzędzie ostrym końcem 
5, w środek kroiu tak, iżby poprzeczna sztuka krzy­
ża d , spoczywała na górnćy powierzchni belki. 
Prężenie tych skrzydeł rozpiera przy dalszem pi­
łowaniu rozdzielone drzewo, a gdy się cały klin 
rozszerzy, wtenczas przeszkadza iego wypadnięciu 
krzyż d. Po upiłowaniu każdych 12 stóp, potrze­
ba ten klin posuwać.

Wynalazca T .  Griffiths otrzymał za niego w  na­
grodę medal od londyńskiego Towarzystwa zachęca- 
caiącego przemysł i kunszta.
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XLVI.

R O Z M A I T O Ś C I .

20. Trwała farba do pokrywania drzewa i 
ielaza. Dr. P  a n y W Bath poleca ninieyszą farbę 
z własnego doświadczenia, zapewniaiąc, ze wośmna- 
ecie lat jeszcze tak dobrze się trzymała iak świeże 
pomalowanie. Przepis do niey podaie następuiący: 
\V żelaznym kociołku rozpuszcza się na ogniu 24 
łulów  smoły; skoro się ta rozpłynie, dodać trzeba 16 
łutów  siarki w  laseczkach; a gdy i ta roztopi się, do­
lać należy 10 kw art (?) wielorybiego tronu, i pod ko­
c io łk ie m  utrzymywać mierny ogień, aby mieszanina 
była  ciepła, na koniec dodaie się 194 grammów (pra. 
wic i 5 łutów) wosku drobno nastruganego; wszyst­
ko dobrze się miesza, a gdy się wszystkie te  sub- 
staneye nałeżycie rozpłyną i z sobą połączą, dodaie 
się tyle ile potrzeba żółtey lub czerwoney ochry, 
lub innćy farby, miałko utłuczoney i wprzódy ole- 
iem zwilzotie'y. Tak przygotowana farba naprowa­
dza się na ciepło i bardzo cienko; po wyschnięciu 
pierwszego gruntu, smaruie się drugi raz. Pod 
tem pomalowaniem drzewo przetrwa wieki. Massa 
pozostała w kociołku stygnąc twardnieie, lecz moż« 
bydź na ogniu znowu roztopiona.
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N a d rzew ie  n aw et,  po ostygn ien iu ,zda ie  się bydź 
t łu s tą :  ale w kilka  dni tak  tęże ic ,  iż ią zetrzeć t ru ­
dno. G dzie d rzew o  icst w y s taw io n e  na  ciąg łą  w il­
goć, trzec ie  pociągnienie go tą  fa rb ą  n ie  będzie zby­
teczn e .  R o zu m ie  się w reszc ie  samo przez  się, źe 
fa rba  ta na us tro n iu ,  pod golem n iebem , z zachow a­
n ie m  w szelkiey ostrożności go tow ana bydź w inna .

^ 4 i y l c i 1 {* c i 7y i c ł  do p o s r e b r z a n ia  u w o d zi t i c ł z i — 

m n o . Do kamiennego lub  szklannego m oździerza , 
w k ła d a  s ię iedna  część (podług wagi) cienko p i ło w a -  
ney  ayny, czyli s tan io lu , i d w ie  części m erkuryuszu .  
N ieb a w em  zrobi się z t e y  m ięszaniny n a  pó ł  p łynne 
am a lg am a ,  do którego dodaic się iednę część s reb ra  
w  p roszku , o trzym anego przez rozpuszczenie s reb ra  

w  k w asie  s a le t ro w y m , s trącen ie  z tegoż za  pomocą 
m iedzi,  i s ta ran n e  w y p łó k an ie  w w odzie . R o z ta r ł -  
szy ten  proszek  z am algam atem , k tó re  go ch c iw ie  
p o łyka ,  dosypuie się 6 do 8 części ka lcynow anych  
i na proszek u ta r ty c h  kości, z k tó re m i  za rab ia  się n a  
iednostayną massę. T a  stężona massa będąc pocieraną, 
za pomocą p ła tk a ,  po g ładk iey  po w ierzch n i  m iedzi,  
p rędko  c h w y ta  się teyże i p o k ry w a  ią  p ieknem  i mo­
cno trzym aiącem  się posrebrzeniem . T rą c  tak  pob ie­
loną sz tukę  suchym p ła tk iem  w ełn ianym  ukazu ie  się 
p ięk n y  połysk s reb ra ,  n ieu s tęp u iący  w n iczem  nay- 
p iękn ieyszem u tak  zw an em u  s re b ru  ch ińsk iem u , 
k tó ry  na naczyn iach  i powozach podziwdamy- Prze-
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pisane powyżey stosunki mieszaniny ściśle powinny 
bydź zachowane. Posrebrzenie to opiera się mier­
nemu czerwonemu rozpaleniu. Można tego amal­
gamatu użyć do tak zwanego chińskiego srebra i do 
okuć miedzianych: pierwsze otrzymuie od niego świe. 
tny połysk, iak srebro szmelcowane. Proszek z ko. 
ści,o prócz tego, ze massę amalgamatu należycie po­
dziela, tarciem swoiem daie przedmiotowi wysoką 
politurę i przez to usposabia go dołatwieyszego przy­
jęcia amalgamatu. Mały dodatek mydła nie szkodzi. 
Jeżeli mamy wiele , albo wielkie przedmioty do po­
srebrzenia; u łatwia robotę cienkie posmarowanie 
ich powierzchni nasyconym rozczyncm srebra w kw a­
sie saletrowym; przez to bowiem iuż się tw'orzy na 
powierzchni grunt, czyli lekka amalgamacya, którego 
proszek łatwiey się chwyta.

31. Powleczenie na  zelazo dla ochronienia go 
od rdzy. Cztery części (podług wagi) mąki ce- 
glaney, przez iedwabne sito przesianey z iedną 
częścią gJeyty ołowianey, rozcieraią się na kamie­
n iu  z lnianym oleiem na gęstą farbę, która się roz­
cieńcza spirytusem terpetynowym tak,iżby za pomo­
cą pędzla dała się łatwo naprowadzać. Nim ta massa 
będzie naprowadzona, trzeba żelazo doskonale wy- 
szurować, chociażby naw et było nowe. Pan Z e n i  
zapewmia z własnego dwuletniego doświadczenia, iż 
żelazo podwakroć tą farbą powleczone, będąc co­
dziennie wystawione na działanie morskiey wody, 
rdzy nie uległo.

Z a  pozw olen iem  C enzury  R ządow ey .
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